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Kraków, 2 maja. 

Wśród smutnych dziejów przeszłego 
stulecia, którego schyłek szczególniej krwa- 
wemi głoskami zapisał się na kartach na- 
szej historyi, jaśnieje nigdy nieprzyćmio- 
nym blaskiem wielkie dzieło prawodawcze 
czteroletniego Sejmu. Krytyka łatwa, bo 
po stu latach pisana, a czerpiąca argu- 
menta swoje z dzisiejszych stosunków, 
nie wahała się i ten ostatni akt Rzeczy- 
pospolitej przedstawić w świetle ujem- 
nem. acz z prawdą niezgodnem. Głosy 
tych Kolumbów, odkrywających Amery- 
kę w 400 lat po wielkim Genueńczyku, 
nie zasługują na poważne roztrząsanie. 
Historya uczy nas, że „kraj, w którym 
nie miano wyobrażenia o istotnych rządu 
prawidłach, gdzie nie było ani konstytu- 
cyi stałej, ani powszechnej wolności, gdzie 
liche przywileje, stanowiące między ludź- 
mi różnice, poddawały jednych nieograni- 
czonej mocy drugich“, zdobył się w chwili 
stanowczej na ustawę. wprowadzającą rząd, 
nie wzorowy może, lecz odpowiadający 
duchowi i wyobrażeniom czasu. że na- 
dał jednej warstwie społecznej wolność 
zupełną, a drugiej zapewnił opiekę prawna 
i. złamawszy przywileje klasy rządzącej, 
ograniczył w znacznej części różnice, pod- 
dające „jednych nieograniczonej mocy dru- 
gich“. i 

Bezkrwawa ta rewolucya, dokonana 
przez stan uprzywilejowany, pozostanie 
też na zawsze Chlubnem świadectwem roz- 
budzonego ducha narodowego i rozwinię- 
tej do wysokiego stopnia miłości Ojezy- 
zny. Ona jest zarazem źródłem, z którego 
czerpały późniejsze pokolenia siłe żywotną 
i zapał do walki o wolność i niepodle- 
głość narodu. Na tradycyi oparta. na głe- 
bokiem poczuciu obywatelskich obowiąz- 
ków wzgiędem kraju osnuta, stała się kon- 
stytucya 8 maja programem dalszego roz- 
woju narodu. Bez wstrząśnień gwałto- 
wnych, bez uciemiężenia jednych przez 
drugich, wstrzymała ona, powolną może 
lecz niemylną drogę uzdrowienia społe- 
cznych stosunków, zmazania ciężkich win 
przeszłości i odrodzenia Rzeczypospoli- 
„tej pod hasłem jedności i wspólnej pracy 
dla dobra publicznego Dalecy od przypi- 
sywania dziełu swojemu doskonałości, a 
sobie samym nieomylności, poddawali twór- 
cy konstytucyi ustawę majowa co lat 25 
szczegółowej rewizyi, bo wiedzieli, że 
rzecz przez nich poczęta z postępem cza- 
su zmieniać się musi i zmienić- się po- 
winna. 

Wypadki nieszczęśliwe lat następnych 
zniweczyły te rozumne zamiary patryo- 
tów,. Pozbawieni bytu narodowego, pod- 
dani obcym rządom, nie mogliśmy doko- 
nać dzieła tak chlubnie rozpoczętego. Nie 
ustał jednak obowiązek. który na poroz- 
biorowe pokolenia włożyła żyjąca Rzecz- 
Pospolita. Kto nie odstąpił od sztandaru, 


w czyjem sercu przeciwności i klęski nie 
wyziębiły uczuć wiary, nadziei i miłości, 
ten musi niezachwianie dążyć do celu, 
wytkniętego przez prawodawców wielkiego 
Sejmu. Przyświecał on przez sto lat cięż- 
kiej niewoli i niedoli wszystkim prawym 
synom Ojczyzny, nie przyćmiły go burze 
i nawałnice, srożące się nad ziemią pol- 
ską, bo idea narodowa ginie chyba razem 
z narodem. 

Więc bez obawy a z pewnem poczu- 
ciem słusznej i szlachetnej dumy święcimy 
corocznie pamiątkę ' konstytucyi 3 maja 
nietylko jako wspomnienie pieknej prze- 
szłości, ale jako urodziny wielkiego pro- 
gramu narodowego, nad którego spełnie- 
niem usilnie i niezmordowanie pracować 
należy. Do tej pracy wzywamy też w dniu 
dzisiejszym każdego. komu droga pamięć 
przeszłości i kto nie zatracił w sobie 
wiary w zmartwychwstanie Ojczyzny. 


Korespondencya „Nowej Reformy". 


Poznań, 30 kwietnia. 


(Bojkotowanie polskiego lekarza. — Walka o pol- 
skie nazwiska i napisy. — Przegrana policyi 
w Świeciu. — Regencya fałszuje metryki. — De- 
putacya polska u pruskiego ministra „oświaty. — 
Żabójtwo w Pudliszkach. — Akcya Koła pol- 
skiego. — Odmowa centrum. — Nowa gazeta 
niemiecka. — Proces Goldbecka. — Niedoszła 
audyencya w cesarza.) 


(R.) Cały szereg spraw drażliwych i drażnią- 
cych poruszył w ostatnim czasie ogół Wielko- 
polski. Najpierw sensacyjny proces dra Wend 
landa ze Swarzędza odsłonił nam dowodnie 
tajniki skrytego współdziałania organów rządo- 
wych z hakatystycznym rządem pobocznym w 
bojkotowaniu wpływowych Polaków (N. Refor- 
ma Nr. 91: „Rozbój krzyżacki*.) Niezmiernie 
ciekawe rewelacye tego procesu, zdzierające 
maskę z obłudnego oblicza hakatyzmu i rząda, 
pomija prasa niemiecka wymownem milczeniem, 
nawet prasa katolicka dziwnie jakoś zamilkła. 
Tem więcej dziwić się nrleży, że Koło pol- 
skie w Sejmie nie uczyniło tej sprawy przed- 
miotem interpelacyi, aby się rząd wytiómaczył 
z postępowania swego, które ma na celu między 
innemi wygłodzenie inteligencyi polskiej, aby 
potem tem łatwiej ujarzmić materyalnie i mo: 
ralnie masy ludu. Istotnie tradno zrozumieć 
wstrzemieżliwość Koła w tej sprawie, zwłaszcza 
gdy łatwo mu było tu wprawić rząd w bardzo 
przykre i kłopotliwe położenie. 

Ledwie minął proces dra Wendlanda, poru- 
szyła do żywego naszą opinię publiczną sprawa 
dwóch poważnych współobywateli naszego mia- 
sta, braci Walerego i Teodora Szuleów, xtó- 
rym p- karą nakazano zmienić na firmach 
handlowych polską pisownię nazwiska na nie- 
miecką Schultz i to na podstawie metryk, bez 
wiedzy interesowanych sfałszowanych(!1) 
przez regencyę w księdze kościelnej. Przez 55 
lat obywatele spokojni podpisywali się nazwi- 
skiem Szule, bo tak zapisani byli w metry 
ce; policya wyszperała jednak, że ich ojciec 
czasem (ale nie urzędowo) używał pisowni nie- 
mieckiej, więc bez ich wiedzy „poprawiła“ 
regencya metrykę, co się równa wręcz sfał- 
szowaniu jej. Obywatele ci udali się na dro 


ge sądową, lecz nawet w razie, gdyby słuszna 
ich sprawa zwyciężyła, pozostanie faktem, że 
władze u nas tak postępują, jakby takiemi an- 
tipolskiemi szpilkami chciały nas prowokować 
do czynów nierozważnych, aby nas potem zu- 
pełnie wyjęto z pod praw konstytucyjnych. 

Do tej kategoryi szpilek antipolskich odnoszą 
się także nakazy policyi inowrocławskiej, wy- 
dane do kapców i aptekarzy tamtejszych, żeby 
na firmach i regałach wruieszezali napisy nie- 
mieckie. Regencya poznańska posunęła się w 
swej bezwzględności tak daleko, że nowym wła- 
ścicielom aptek wydaje konsensy tylko za po- 
przedniem pisemnem zobowiązaniem, że używać 
będą tylko firmy niemieckiej. Policya w zacho- 
dnio-pruskiem mieście Świeciu ośmieszyła się 
w tym względzie do tego stopnia, że kazała 
trzem przemysłowcom tamtejszym przenieść pol- 
ski napis na firmie handlowej z lewej strony 
na prawą, rozumując, że językowi niemieckiemu, 
jako urzędowemu, należy się pierwszeństwo, a 
więc po lewej umieszczać go należy stronie. 
Czy to nie „bzik* w najprawdziwszem tego 
głowa znaczeniu? Wydział obwodowy, do kzó- 
rego się owi przemysłowcy odnieśli, zniósł 
wprawdzie zakaz policyjay, lecz wyraził ubole- 
wanie, że nie ma prawa, kióreby pozwalało 
wystąpić przeciw takiemu „demonstracyjnema i 
prowokacyjnemu* amieszczaniu polskich napisów 
na uprzywilejowanej lewej stronie. 

Najwięcej świeżo zaalarmowaia opinią naszą 
sprawa zabicia ośmioletniego Grzelczaka 
przez niemieckiego naaczyciela Zaeskego w Pad 
liszkach. Z wielkiem uzaaniem mówią tu o pa- 
tryotycznej gorliwości Nowej Reformy, która 
postarała się o oryginalną korespondencyę w tej 
sprawie z Gostynia i o szczegóły, które nie 
były znane nawet prasie poznańskiej. Msze ża 
łobne odprawione za duszę biednej ofiary peda- 
gogii pruskiej w Krakowie i Lwowie 
waruszyły nas do głębi, bo te wymowne dowody 
współczucia przekonały nas znowu, Że nie je- 
steśmy na kresowym posierunku naszym osamo- 
tnieni, ale że za nami stoją miliony współezu- 
jących z nami i wspomagających nas rodaków 
zakordonowych. Wiadomość o mszach żałobnych 
w Krakowie i Lwowie mocno zakatarzy- 
ła tutejsze sfery urzędowe, które 
czują, Że teraz nie .udu sję tej spra- 
wy tak łatwo ubić milczeniem. Koto 
polskie chciało przynajmniej w tej sprawie wnieść 
interpelacyą, lecz spotkało Bię z odmo- 
wą ze strony centrum. To także wymo- 
wne. Będzie więc trzeba na razie poprzestać 
na dochodzeniu prawdy na drodze wdrożonego 
śledztwa sądowego. Ze strony polskiej pilnie się 
odnośBym funkcynaryuszom Sądowym i medy- 
eznym patrzy na palce. Zawsze to jest bardzo 
wymownym objawem, że nauczyciel niemiecki, 
kióry winien jest śmierci dziecka, nie został 
dotąd zasuspendowanym. Z drugiej 
strony podziwiać trzeba gołębią cierpliwość 
miejscowej ludności, a mianowicie rodziców za- 
bitego dziecka. Coby się to było działo, gdyby 
zabite dziecko było niemieckiej narodowości, a 
sprawcą zabójstwa nauczyciel Polak! 

Pięknie rozpoczęta akcya samoobrony prze- 
eiw samowoli policyi poznańskiej, zabraniającej 
paniom naszym bezpłatnego udzielania dziatwie 
prywatnej nauki języka polskiego, nie wydała 
dotąd pomyślnego rezultatu. Wybór deputacyi, 
która się z petycyą, opatrzoną 5000 podpisami, 
udała do ministra, był wcale szczęśliwym, po- 
minąwszy osobę kierownika i mowcy deputa- 
cyi, który, jako redaktor politycznego pisma, 
niepotrzebnie wysunął się na jej czoło, gdyż w 
Berlinie powiedzą zaraz, że cała ta akcya jest 
dziełem „zawodowych agitatorów*. — Minister 


słuchać wywodów jej kierownika i przyrzekł 
załatwić sprawę na osławionym w Prusach In- 
stanzenweg. Szkoda, że osobiste ambicye i dzia- 
łania zakulisowe rzecz dobrze rozpoczętą spa- 
czyły. Ułatwiły one bardzo ministrowi wykrę- 
cenie się sianem. Znając antipolski, prawdzi- 
wie krzyżacki sentyment p. Bossego, nie spo- 
dziewamy się wcale, żeby on sprawę tę zała- 
twił po myśli proszących. Najlepszą będzie w 
tych warunkach znowu droga samoobrony. Pa- 
nie nasze winny wbrew zakazom policyjnym 
uczyć dzieci języka polskiego i w każdym po- 
szczególnym przypadku udać się na drogę s3- 
dową, gdyż nie ma przepisu, któryby zabra- 
niał komukolwiek udzielać dzieciom bezpłatnie 
jakiejkolwiek nauki. Znam panie zacne i dziel- 
ne Polki, które na wybranie tej drogi się zdecy- 
dowały. 

Wogóle panuje w kołach naszych pań duch 
bardzo dobry. Świeżo urządziły bezpłatne kursą 
nauki języka polskiego dla dzieci, liczące do 14 
roku życia, które jaż opuściły szkołę elemen- 
tarną. Tu policya absolutnie mięszać się nie 
może. 

Dażo tu mówią o założeniu u nas niemieckiej 
gazety, redagowanej w duchu bezstronnym. Na 
czele jej ma stanąć były redaktor Posener Zei- 
tung, znany p. Jerzy Wagner, autor znako- 
mitej broszury „Der Polenkoller*. Początkowo 
miał on założyć gazetę z pomocą kapitałów 
polskich, ale ponieważ dwa pisma polskie z nie- 
wytłómaczonych powodów tajemnicę zdradziły 
i pisma hakatystyczne zarzuciły p. Wagnerowi, 
że poszedł na Żołd polski, więc starają się ini- 
cyatorzy projekta oprzeć wydawnictwo na ka- 
pitale prawdziwie wolmomyślnych Niemeów i 
żydów. Nowe pismo ma począć wychodzić 1-go 
lipca b. r. Że ono jest bardzo potrzebne, nie 
potrzeba tu bliżej udowadniać, gdyż faktycznie 
nie ma obecnie w dzielnicach polskich ani je- 
dnego pisma, któreby bezstronnie stosunki tu- 
tejsze przedstawiało i informowało o nich opinię 
publiczną w Niemczech, przez prasę hakatysty- 
czną wrogo przeciw nam urabianą. Ubieie mil- 
czeniem przez tę prasę sensacyjnych rewelacyj 
z procesu dra Wendlanda, tak wielce kompro- 
mitujących rząd i hakatyzm, wymownym jest 
dowodem potrzeby założenia takiego pisma, 
choćby z pomocą kapitałów polskich. Przenie- 
wiercza Posener Zeitung tak przez swego no- 
wego redaktora Goldbecka wepchniętą została 
w błoto, że właścicielka jej, widząc się opu- 
Bzezoną przez władzę, zamierza podobno roz- 
stać się z niezgrabnym redaktorem, który też 
już przestał podpisywać to pismo. 

W głcścym procesie swoim z naczelnym pre- 
zegem Księstwa, osiągnął p. Goldbeck tyle, że 
sąd Rzeszy w Lipska na skutek założonej re- 
wizyi zniósł wyrok poznańskiego sądu ziemskie- 
go, zasądzający redaktora Posener Zeitung na 
dwa miesiące więzienia, ale tylko dla błędu 
formalnego. Sprawa więc ponownie sądzoną bę- 
dzie w Poznaniu. Niewiele to jednak p. Gold- 
beckowi pomoże, wydawnictwu zaś Posener Zei- 
tung nie wrócą się już prace rządowe, wypo- 
wiedziane mu skutkiem niezdarności hakatysty- 
cznego redaktora, a mimo starań, jakie czynił 
w Berlinie u ministra Miquela. Pan ten starał 
się dotrzeć nawet do cesarza, lcez drzwi zamku 
znalazł dla siebie zamknięte. 


Pierwszy maja. 


względem liczby uczestników. Władze stawiały 
legalne i nielegalne przeszkody, pracodawcy 
stali na nieprzyjaznem wobec święta robotnicze- 
go stanowisku, rzecz była zupełnie nową, to 
też robotnicy, wiedzeni i ciekawością i podra- 
Żnieniem, skrupulatnie i z zapałem przyprowa- 
dzali do skutku wszystkie punkty programu. 
Obecnie pracodawcy zachowują się obojętnie 
wobec zawieszenia jednodniowego pracy, władze 
pozwalają na pochody i zgodne 2% przepisami u- 
stawy manifestacye i oto dziesiąte z rzędu świę- 
to robotnicze wypadło tego roku blado. 

W Paryżu robotnicy prawie wszędzie 
pracowali. Rzym przedstawiai codzienny wi- 
dok, w Wiedniu pochody nie zwracały na sie- 
bie zbytecznej uwagi przechodniów, tak samo 
w Pradze, we Lwowie, Opawie, tudzież w in- 
nych miastach. Na prowincyi tak w Austryi, 
jak we Francyi i Włoszech święto robotnicze 
miało spokojny przebieg według zgodnej rela- 
cyi dotychczasowych telegramów. Cokolwiek nam 
przyniosą późniejsze depesze, można już obecnie 
podnieść dwie cechy charakterystyczne tegoro- 
cznych obchodów, a mianowicie: spokojne za- 
chowanie się robotników nawet tam, gdzie licz- 
ba uczestników była względnie wielka i zna- 
czne wobec poprzednich lat zobojętnienie dla 
obchodu w łonie samych robotników. Które ga- 
ięzie pracy dostarczyły najwięcej chętnych ma- 
nifestantów, nie podobna obecnie skonstatować 
z powodu braku dostatecznego materyału staty- 
stycznego. W Wiedniu np. zeeerzy świętowali 
gremialnie, skutkiem czego tamtejsze dzienniki 
wyjdą dopiero dziś po południu. We Lwowie 
wyszły wszystkie miejscowe dzienniki. W okrę- 
gu morawsko śląskich kopalń węgla świętowało 
68% górników, wyrobnicy dzieani jednakże 
dostarczyli o wiele miej uczestników. 

Na zgromadzeniach mowey omawiali głównie 
sprawę normalnego dnia roboczego, reformy wy- 
borezej i zabezpieczenia robotników. W miarę 
potrzeb krajowych i miejscowych grup robotni- 
czych rozstrząsano również inne postulaty. 

Dla uzupełnienia i poparcia naszych uwag 
podajemy ważniejsze telegramy: 

Praga, 2 maja. Święto 1 mają tak tutaj, ja- 
koteż i w całym kraju miaęło bez godnych za- 
znaczenia wypadków. Odbyły się liezne zgro- 
madzemia, które wszędzie miały spokojny prze- 
bieg. 

Opawa, 2 maja. Według dotychczasowych do- 
niesień obchody 1 maja odbyły się bez zakłó- 
cenia porządku publicznego. W fabrykach na 
prowincyi przeważnie normalna praca nie do- 
znała przerwy. W kopalniach morawsko śląskie- 
go okręgu 68% górników świętowało. Wyro- 
bnicy dzienni mniejszy znacznie biorą udział 
w obchodach, a w wielu miejscach stanęli w 
komplecie do pracy. W Bielsku pośród robo- 
tników świętujących panowało pewne nieprzy- 
jazne usposobienie dla fabryk, które nie zasta- 
nowiły ruchu. 

Paryż, 2 maja. Miasto ma codzieany wygląd. 
Wszędzie prawie pracują. 

Rzym, 2 maja. Miasto przedstawia zwykły 
widok. Z prowincyi donoszą o spokojnym prze- 
biegu dnia 1 maja. Z małym wyjątkiem dzien- 
niki nie wyszły. 


| Demonstracye w Borysławiu. 


Kuryer Drohobycki donosi: Borysław był w 
ostatnich dniach widownią dwu demonstracyj, 


Wszelka nowość pociąga, każdy zabroniony | których charakter jest wprost groźnym. Pierw- 
owoc tem bardziej nęci, to też przed latu dzie- |sza odbyła się 18 z. m. gdy zjechał do Bory- 
sięcia i później święto robotnicze 1 maja wy-|sławia inspektor górniczy Holubek. Tłum robo- 
przyjął też deputacyę bardzo szorstko, nie chciał| padało zwykle imponująco przynajmniej pod |tników i małych producentów, widząc, że każda 


Jan Świerki. 


Z SZAREJ PRZĘDZY. 


Powleść współczesna 


w «wóch tomach. 


TOM I. 


RP dalszy.) 
15 października. 
e mam, więc 
ektora. Przyjął 
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Dziś niedziela, nauki szkol 
wy brałam drę do miasta, do i 
mnie e zimno i kwaśno. 

— Cóż ja pani poradzę, gdy ze Lwowa asy- 
pa nie nadeszła? Cóż poradzę ? Dam chyba 

a zaliezkę od siebie 30 zèt, Dobrze ?. 
= Będę i za to wdzięczną — odpowiedzia- 

EN rumieniąe się. — Przecież pan inspektor 
po e, Że w obcem mieście, w obcych stronach, 

2 grosza eg sobie dać rady. 

, nie mogła pani prosić we dworze 
4 pz" ae na krótki czas ? 

; o! Właściciel Dąbrowy za nadto jest 
Z i niechętny, ażebym go prosić mogła. 
sido y bo to znów szlachta żali się zawsze 
Ryki à Bauczycjelstwo zanadto się nadyma, że 
giant dla ag, Lepiej być uprzejmym, ule- 
pauczycielstwą, 7 będzie wtedy dogodniej i dla 

— Pan inspektor daruj iedzi 

5 je — odpowiedziałam 
aran, ale > tei można kierować się zda- 
pana inspektora, Nauczyciel musi także 


zachować swoją godność; gdy ją splami, splami 
sprawę, która musi być czysta. 
Ktoś zapukał, rozmowa się przerwała. 
Gdym wracała, puścił się deszcz ulewny; prze- 
okłam zupełnie. Mój biedny, odświętny kape 
lasik na nic, sukienka zniszczona. Dreszcz silny 
mnie przejmuje. Dobrze, że już późno, pójdę 
wreszcie Bpocząć. 

Deszcz o szyby dzwoni, wicher jęczy przera- 
żliwie. 


20 października. 

Mama pojechała. Zostałyśmy obie z Halką 
same. Jakże nam teraz pusto, jak obce jesteśmy 
w tej wioscel... Jesień snuje swoje srebrne pa- 
jęcze przędziwo, przed chatami kobiety mędlą 
len i konopis, a z pola dolatuje ciągłe nawoły- 
wanie oraczy: „hej! siwy! hejl.. hej! gniady! 
hej!*... 

Po godzinach szkolnych, gdy znajdę się w moim 
pokoiku, dziwnie mi tęskno. Gdybyż to gazety, 
książki jakieś! 

Biorę do ręki notatkę zacnego Wierzejskiego 
i czytam: 

— W istocie, jeśli nam dziś czego brak, to 
przedewszystkiem wzniosłej duszy... 

— Poznać dziecko, jest to poznać człowieka 
dojrzałego. 

— Niewola tworzy zawsze dwu niewolników. 
Tego, który trzyma łańcuch i tego, który go 
nosi. 

— Wspólnym mistrzom nauczycieli i ucz- 
niów jest przywiązanie. Kto nie kocha, a chce 
uczyć, podobnym jest do człowieka, który bie- 
rze ziomię w dzierżawę, nie stara się jej wcale 


ulepszyć, a tylko ciągnie z niej jak największe 
zyski. Przeciwnie, kto kocha, podobnym jest do 
właściciela, który zewsząd znosi, co może, aże- 
by wzbogacić przedmiot swego przywiązania. 
— Patryotyzm nie zawiera się całkowicie w 
niechęci do obczyzny. 
— Poświęcenie — jest poezyą w czynie. 


24 października. 

Dziś w nocy wybuchł ogromny pożar we wsi. 
Krwawa łona oświeciła wioskę, jako pochodnia 
nieszczęścia. Dzwony kościelne jęczały żałośnie, 
a lud, wybiegając z chat, krzykiem i płaczem 
Pa ten widok, jaki się jego oczom przedsta- 
wiał. 

Pierwszy raz w Życiu widziałam taką grozę 
rozszalałego żywiołu. Wokoło strzechy słomia- 
ne, wicher bezlitośnie rzuca płonące snopy da- 
leko, a tu ani sikawki, ani wody, ani ratunku. 
Boże, Boże! — wołam z bólem najwyższym; — 
Boże! ulituj się! 

Kobiety zawodzą: 

— Poszło nasze zboże, nasza chudoba, nasze 
chaty... 

Krzyk, płacz, trzask palących się belek, ty- 
siące iskier, wznoszących się w górę, dym du- 
Bzący, gryzący w Oczy, a nad tem wszystkiem 
czarne niebo nocy i widmo nędzy pogorzelców. 
Czy to nie straszna chwila?... 

Wszystko, co żyje we wsi, pobiegło do ognia; 
pobiegła tam i Anusia. My obie » siostrą, przy- 
tulone do siebie, drżące z trwogi i zimna no- 
enego, stoimy na ganku, nie wiedząc, co z s0- 
bą począć... 

Jeżeli się wiatr nie uspokoi, a zaczną się pa- 


lić następne chaty, spłonie i nasza szkółka, a 


— Nie! Ja nie pójdę, odpowiada Halka, ja 


w niej wszystko, co mamy najdroższego, pa-|się boję, nie pójdę, idźmy stąd daleko, daleko. 
A 


miątki nasze... 


— Módlmy się! módlmy! szepce Halka blada, 
jak ściana, i składa drżące ręce i poczyna mó- 
wić: 

„Pod Twoję obronę uciekamy się Święta Bo- 
ża Rodzicielko!..* Ja powtarzam za nią słowa 
modliwy... gdy w tem słyszę czyjeś kroki lek- 
kie i głos łagodny: 

— Proszę niech się panie uspokoją. Proszę 
się nie trwożyć, niebezpieczeństwa nie ma. 

Dręnęłam przelękniona, odwracam się, na 
ganku stoi ów pao, z którym Łomski nieda- 
wno jechał. 

— Panie pozwolą, iż przedstawię się i prze- 
proszę za moją Śmiałość, ale wiedząc, iż panie 
tutaj są bez męskiej opieki, nie mogłem prze- 
nieść tej myśli, aby panie zostawić bez po- 
mocy. 

— Dziękuję serdecznie, odpowiedziałam, pra- 
wdziwie jesteśmy obie z siostrą bardzo wylęknio- 
ne. Jeszeze nigdy tak wielkiego pożaru nie wi- 
działyśmy. 

— O!l.. nowa chata się pali, nowa ebata, 
woła Halka i z krzykiem pada mi na ramię... 

— Uspokój się Halko, uspokój... ogień przy- 
gasa, nie bój się... szepcę jej, ale sama drżę co 
raz bardziej. W istocie ogień się wzmaga i zbli- 
Ża ku nam. 

— Niech panie wejdą do mieszkania, mówi 
ów pan, którego nazwiska jeszcze nie znamy. 


Widok pożaru działa denerwująco, wiatr zimny | w takiej szkółce... 


szkodzi; proszę wejść do mieszkania. 


h Boże! co ja pocznę, wołam z pła- 
czem... Iskry się sypią na nas, Boże ratuj 
nas|... 

Nieznajomy nasz opiekun, otwiera drzwi, 
wprowadza Halkę przemoeą do pokoiku, prosząc, 
abym i ja woszła. 

Halka uklękła przed obrazem Matki Boskiej 
i z płaczem szepce modlitwę, ja oparłam czoło 
o drzwi i płaczę w głos... 

A tutaj wicher niesie jęki zrozpaczonych lu- 
dzi, trzask palących się drzew i straszną, du- 
szącą woń spalenizny... à 

Co już potem było, nie pamiętam; póżniej o 
wiele, przypominam sobie, leżałam na sofce, na- 
demną stała Annsia z wodą, Halka na mojem 
łóżku, blada jak chusta, ciężko oddychająca. 

— Nie płaezcie, panionko, nie płaczeie, już 
ugaszone, już niema ognia. Osłabliście bardzo — 
mówiła Anusia , troskliwie mię pocieszając. — 
Był tu panicz ze dworu, on po mnie posłał Ki- 
wacką, przyleciałam jak bez duszy, bo myśla- 
łam, że się co stałe, a tu obie panienki „poza- 
lękały się* i kiej dzieci płaczą. Czego płakać? 
my tu już przywykli do ognia. Tu się tak za- 
wsze w jesieni pali... 

O, ciężka to była noe! Choć już dawno dzwo- 
ny bić na pożar przestały, mnie ciągle w uszach 
dzwoniły jeszcze i ciągle słyszę to dzikie woła- 
nie: 

— Wody dawaj! dawaj wodyl... 

Ach! ileż to trzeba przeżyć w takiej wiosce, 
(C. d. n.). 


2 Nr. 101 


x- 


NOWA REFORMA. 


wizyta pana Holabka sprowadza wstrzymanie 
ruchu w kopalniach, okolił go, żądając pracy 
i chleba. Drugą demonstracyę zrobiono komisyi 
ministeryalnej , która przybyła do Borysławia 
zbadać skatki tej słynnej nowej ustawy policyj- 
nej górniczej, która dla Lauderbanku i Banka 
kredytowego poświęca egzystencyę tysięcy ro- 
botników i pomniejszych producectów. Nadje- 
żdżających panów z Wiednia oczekiwał tlum 
kilkutysięczny, ktory, gdy powozy miały galo- 
pem przejeżdżać, rzucił się na ziemię, krzycząc, 
że tylko po swych trupach pozwoli przejechać, 
a żądając pracy i zarobku nie cheał ustąpić. 

Demonstracye podobne powinny przecież prze- 
konać kogo należy, że ma święty cbowiązek 
starać się o głodne masy, a nietylko o dochody 
Landerbanka i Banku kredytowego. Z pomocą 
zań należy pospieszyć rychło, by ta pomoc nie 
była spóżoioną, i by Borysław i powiat droho 
bycki nie stał się widownią krwawych eksce 
sów, które nie dawno kosztowały tyle ofiar w 
zachodniej Galicyi. A ekscesa wybuchnąć muszą, 
jeżeli wydziedziczonym ze swej własności pro- 
dacentom (wskatek rozporządzeń policyjno-gór- 
niczych), jakoteż pozbawionym pracy robotni- 
kom nie da się możliwości zarobku i pracy. 

Rząd wie dobrze o tem, co się święci w Bo- 
rysławiu. Mimo to jednak nie robi się tam nie 
zgoła, by zaradzić złemu. 

Jedynym środkiem jest zmiana rozporządzeń 
policyjno-górniczych i zaprowadzemie robót me- 
lioracyjnych na wielką skalę, by położyć kres 
bezrobociu. Uezynić to należy jednak natych- 
miast, bo tłum, wijący się z głodu, lada chwila 
może zerwać szranki, które ustanawia porządek 
społeczny. 


2 krakowskiej Rady miejskiej. 


(Sprawa tramwayu elektrycznego). 


Piętnaście spraw zapowiadał porządek dzien- 
ny wczorajszego posiedzenia Rady miejskiej, nie 
załatwiono jednak ani jednego punkta. Ale, je 
żeli się tak stało, to tylko dla tego, że pierw- 
szy punkt obrad stasowiła sprawa tramwayu 
elektrycznego, o który jaż od dłuższego czasu 
toczy się spór w plenum Rady miejskiej. I wczo 
raj spór ten trwał, i wczoraj nie zakończono go 
głosowaniem. Była tylko dyskusya. . 

Posiedzenie o godzinie 5 minut 35 zagaił pre- 
zydent Friedlein. Sekretarz prezydyalny odczy- 
taż pismo Wydziału krajowego, podpiaane przez 
marszałka hr. St. Badeniego i członka Wydziału 
Vayhingera, dotyczące zaległości w prestacyach 
szkolnych gminy miasta Krakowa. Pismo to do- 
nosi, że Sejm polecił Wydziałowi krajowemu 
petycyę miasta Krakowa o zezwolenie na spłatę 
zaległości w prestacyach szkolnych Krakowa w 
15 ratach od r. 1900 i o bezzwłoczne cofnięcie 
rozporządzenia, wydauego do głównego urzędu 
podatkowego, a wypłatę dodatku gminnego 
wstrzymującego. 

Zaległości te pochodzą z lat 1805—1898 i 
wynoszą 91.178 złr. 19 et. Wskutek tej uchwały 
Wydział kraj. odnosi się do głównego urzędu 
podatkowego z wezwaniem, aby powyższą kwo- 
tę ściągnął w 15 ratach i aby, po uzyskaniu 
raty za rok bieżący, zaniechał egzekucyi , za- 
rządzonej celem ściągnięcia całej należytości. 
Równocześnie zalega gmina za I. i II. kwartał 
r. 1899, przeto Wydział wzywa urząd podatko 
wy, aby nową zaległość 51.608 złr. 59 et. w 
drodze egzekucyi i bezzwłocznie ściągnął. 

Pismo to przyjęła Rada do wiadomości, po- 
czem udzieliła 14-dniowego urlopu radcom dr. 
Doboszyńskiemu i dr. Horowitzowi. 

Z porządku dziennego dyrektor W d owi- 
szewski przedkłada wnioski sekcyi I. w spra- 
wie wykonania kontraktu, zawartego z Towa 
rzystwem akcyjnem tramwayowem w Brukseli, 
dotyczącego zaprowadzenia w Krakowie tra m- 
wayów elektrycznych. — Sekcya przez 
dłuższy czas zastanawiać się musiała nad tą 
sprawą. Zbadawszy ją, przedstawia wniosek o 
zatwierdzenie 1) przekształcenia konnych linij 
tramwayu Most podgórski- Dworzec kolei i Rynek- 
Park krakowski na linie kolei elektrycznej; — 
2) budowy nowej linii kolei elektrycznej z Ryn- 
ku przez ulicę Wiślną, Zwierzyniecką aż do 
przystanku kolei cyrkamwalacyjnaj i 3) budowy 
stacyi centralnej rozpędowej. Rada miasta zgo- 
dzić się może dalej na założenie toru pedwój- 
nego na linii Most podgórski- Dworzec kolei i 
na eały szereg drobniejszych urządzeń, zastrze- 
gając sobie tylko nietykalność Biamy fl>ryań- 
ekiej. Mowca wyczerpująco uzasadnia stanowi- 
sko sekcyi w tej sprawie i przytacza liczne u- 
stępy z wybitnych dzieł elektrotechnicznych, 
stwierdzające, że w Krakowie, w naszym kli- 
macie, możliwem jest tylko urządzenie motorów 
nadziemnych, a niemożliwe są motory podzie- 
mne, które w porze jesiennej zalewane byłyby 
wodą, a ta marznąc powodowałaby nmiemożli- 
wość zetknięcia się wozów tramwayowych z prze 
wodnikiem elektrycznym. 

Dr. Rosenblatt sprzeciwia się wnioskom 
referenta i sądzi, że Rynek należy oszczędzić i 
nie drutować go nadziemnemi przewodami, a 
urządzić w nim motory podziemne. Takie zda- 
nie wypowiedział także znakomity elektrotech- 
nik Bruno Abakanowicz. Mowca z olbrzymiego 
traktatu elektrotechnicznego, który wygłosił p. 
Wdowiszewski, nie rozumiał połowy i sądzi, Że 
projekty sekcyi I. za wielkie czynią ustępstwa 
Towarzystwu tramwaycwemu. Również nie zga 
dza się mowca z tem, aby urządzić podwójny 
tor tramwayowy. Kraków nie Londyn i obejdzie 
wie bez takich prób. Mowca czyni wkońcu wnio- 
sek, aby wnioski zwrócić sekcyi z poleceniem 
ponownego zbadania sprawy i zastanowienia 
się, czy nie da się w Rynku głównym urządzić 
torów podziemnych. 

R. Epstein sądzi, że kwestya tramwayu 
elektrycznego nie jest piekącą. Teraz mamy 
sprawę wodociągową, za dwa lub trzy lata zaj- 
miemy się tramwayem. Mowea czyni wniosek {o 
przejście nad wnioskami sekeyi I. do porządku 
dziennego. i 

Dr. Staniszewski twierdzi, że nie można 
przejść do porządku dziennego nad sprawą, 
której kontrakt został jaż podpisany. Tu mamy 
się tylko zastanowić, jak ten kontrakt wykonać. 
Rzecz ocenili znawcy-technicy, mowca jako pra- 
wnik, sprawy tej fachowo roztrząsać nie może. 
Nie powinna ona znowa przechodzić przez alom- 


sekcyi, w dotychczasowym jej składzie, nad 
sprawą tą więcej obradować nie będą. 


syę. Do głosu zapisani pp.: Cyfrowiez, Epstein, 


programu. — Niesłowność Polaków i Bolesław 
i najlepszy kaligraf. — Kto i jak bije szlachtę. — 


cząt i pomysłów. — Bułki centowe. — Rozcza- 


tnego Życia, musiał przedewszystkiem wszem 
wobec i każdema z osobna powiedzieć, jakim 
się pieczętuje klejnotem; dziś, debiutująe na sce- 
nie życia prywatnege, wykazać s'ę należy do- 
stateczną ilością mamony, choćby zdefraudowa- 


trzeba ogłosić program. Czasy nasze odznaczają 
się chaotycznem pomięszaniem zasad, środków 
i celów, mimo to, czy właśnie może dlatego, 
mamy niesłychaną moc programów. Ma swój 


kasyna w Czchowie ezy Wiśnicza, jakże więc 


ku, obejść się może bez programu ? A jeżeli was 
ten wyraz przestrasza lub nadzi, to zamieńcie 
go na prospekt, oczywiście z zastrzeżeniem, że 
nie potrzebujecie składać przedpłaty. 


kroniki krakowskie mają ukazywać się w No- 
wej Reformie każdego poniedziałku, najpierw 
dlatego, że poniedziałek następuje po niedzieli, 


Mowca poleca wnioski komisyi. 


możliwem ze stanowiska finansowego i techni- 
cznego. Rzecz jest już postanowiona, kontrakt 
podpisany, sprawę dziś trzeba załatwić. Sekcya 
ekonomiczna więcej tą sprawą zajmować się nie 
będzie. 

Dr. Propper przemawia przeciw wnioskom 
komisyi. 

Poseł Rotter oświadcza, że znajduje się w 
położeniu owego Zauberlehrlingu Goethego; wy- 
wołał kwestyę akumulatorów, widzi, że duchy 
akumulatorów były za silne. Akulumatory są 
dziś jeszcze niemożliwe. Również w Krakowie 
są niemożliwe motory podziemne, wymagające 
w szynach budowy kanalików, które różne ma- 
ją niedogodności, zwłaszcza w czasie mrozów. 
Kanaliki te mogą być dogodnem miejscem dla 
eksplozyj, które prawdopodobnie dla mieszkań- 
ców Krakowa nie byłyby przyjemne. P. Abaka- 
nowicz rzeczy na miejscu nie badał, ocenić jej 
tedy trafnie nie mógł. Prof. Rosenblatt twier- 
dził, że połowy wywodów dyr. Wdowiszewskie- 
go nie rozumiał, mowca widzi, że dr. Rosen- 
blatt jeszcze mniej zrozamiał. Plany przedłożo 
ne zatwierdzić trzeba i dziwić się należy, że 
mowey dzisiejsi przeciw nim występują. Jeżeli 
stanowisko tych radców jest prawnicze, to mo- 
wca dziękuje Bogu, że nie jest prawnikiem. 
(Wesołość). 

P. Rotter omawia dalej inne projekty sekcyj 
I. Nie Towarzystwo tramwayowe chce podwój- 
nego toru, ale pragnie tego sekcya. Nie może 
się mowca również zgodzić na żądanie, aby 
rynku krakowskiego nie oszpecać drutami. Do 
tej nowej myśli należy się przyzwyczaić, tak, 
jak w Hamburgu to uczyniono, który ma ró- 
wnież rynek i stary i piękny. Tramway elektry- 
czpy przyniesie korzyść miastu, wprawdzie nie 
bezpośrednią ale pośrednią. Lwów, prowadzący 
w własnym zarządzie tramway elektryczny, nie 
miał wprawdzie w pierwszym roku żadnego 
dochodu, ale referenci i znawcy inne widzieli 
dla miasta korzyści w tramwayu elektrycznym. 
Granta, odległe od miasta, poszły w górę, lu 
dzie, daleko mieszkający, mieli wygodę, tram- 
way elektryczny okazał się tedy niezbędnym 
środkiem komanikacyi. Mowca przedkłada do 
wniosków sekcyi jeszcze jeden dodatek, a mia- 
nowicic: Rada miasta zastrzega sobie, że Towa- 
rzystwo tramwayowe urządzić ma na liniach w 
rynku zamiast masztów postronnych, maszty 
dwuramienne. W końcu poseł Rotter energicznie 
oświadcza się przeciw temu, aby wnioski sek- 
cyi jeszcze raz do niej cofnięto. Członkowie tej 


Na wniosek r. Federowicza zamknięto dysku- 


Rotter i Rosenblatt. O godzinie 8 min. 30 pre- 
zydent odracza obrady do czwartku. 


Kronika krakowska. 


(Klejnot i program. -— Pierwszy punkt mojego 
Prus. — Pierwszy maja — Najlepszy profesor 
Czego życzymy „towarzyszom“. — Wylęgamie kur- 


rowanie.) 
Dawniej, gly ktoś nieznany występował po- 
raz pierwszy na arenie publicznego czy prywa- 


nej, wstępując zaś w szranki życia publicznego, 


program hr. Thun, ma go dr. Dobija, ma prezes 


kronikarz krakowski, osoba stojąca na świeczni- 


Pierwszy punkt programu mojego opiewa, że 


która z wszystkich dni tygodnia najobfitszą jest 
w wypadki, powtóre dlatego, że po każdym po- 
niedziałku przychodzi niezawodnie wtorek, gro- 
madzący się tedy na krakowskim rynku mie- 
szkańcy Olszy, obu Prądników, Prokocima, a 
nawet Wieliczki, mogą u trafikantki w Sukien- 
nicach za 8 centów zaopatrzyć się na cały ty- 
dzień w posilną strawę duchową. 

— Ależ kronikarza, dziś przecież nie jeat 
poniedziałek — woła szanowny czytelnik. — 
Dziś mamy już wtorek, więc się spóżniłeś, nie 
dotrzymałeś terminu, który sam sobie oznaczy- 
łeś, Chodź w moje ramiona, niech cię uściskam! 
Jestes Polakiem z krwi i kości. prawdziwym 
Polakiem, który spóźnia się zawsze, przyrzeka 
wszystko, a niezego nie dotrzymaje, solennie za 
pomina o każdym terminie. 

Na temat naszej niesłowności zdawien dawna 
prawi nam kazania bez widocznego skutku war- 
szawski kronikarz Prus, ten sam, który od kil- 
ku lat przy lada sposobności wypomina Ram 
z powodu Mickiewicza „pomnikomanię*. Taki 
potentat pióra, jak Prus, wyręczy cię, mój czy- 
telniku, w Huryerze Codziennym, a ty wysłuchaj 
tymczasem mnie, kronikarza krakowskiego i do- 
wiedz się, że pierwsza kronika moja nie spó- 
żniła się wcale, gdyż odłożyłem ją na wtorek 
umyślnie, z powodu 1 maja. 

Pierwszy majul.. Pamiętam przed laty, gdy 
uczęszczałem do czwartej klasy normalnej, w 
dniu tym najlepszy nasz kaligraf ogromnemi 
głoskami wypisał na tablicy kredą następujący 
wiersz: 

„Heute ist der erste Mai 
Alle Schüler bitten frei.“ 

Wehodzi do klasy pan profesor, były podofi- 

cer jednego z pułków piechoty, kładzie olbrzy- 


bik sekcyj i komisyj, należy ją dziś uchwalić. 


Dr. Domański sądzi, że nie można na ma- 
łej przestrzeni, jaką jest Rynek, zmieniać By- 
stem motorów nadziemnych w podziemne, jak 
tego domaga się prof. Rosenblatt Jest to nie- 


taje: 
— Kto to pisał ? 


letni kaligraf. 


własnoręcznie wymierzył mu nagrodę pod po- 
stacią pięciu plag. Potem wszystko powróciło 
do zwykłego porządku i pan profesor ze wzglę- 
du na wyjątkowy dzień 1 maja począł nam o- 
powiadać, jak to on, jako podoficer tylko i syn 
chłopski, w pamiętnej bitwie pod Gdowem, a 
raczej po bitwie, bił kułakiem w kark szlachci- 
ców polskich. Najlepszy pan profesor w kilka 
lat póżniej poszedł in den wohlverdienten Ruhe- 
stand za zbyt wysoką taksę, którą pobierał od 
rodziców za uwalnianie uczniów od rozciągania 
na ławie, szlachtę polską bili w dalszym ciągu 
w rozmaity sposób rozmaici ludzie, a mimo to 
żyje ona do dziś dnia i jakoś niezupełnie stra- 
ciła animusz. 

Padały na nią wczoraj gromy w ujeżdżalni 
pod Kapacynami, padały także gromy na po- 
czciwych mieszczuchów, na kupców, na księży, 
na fabrykantów, na całą rzeszę tłuściochów bur 
żoazyjnych, którzy piją piwo pilzeńskie, nie 
troszcząc się o to, że tęn i ów „towarzysz“ nie 
ma nawet na szklaneczkę nektaru od Goldfin- 
gera. Wczoraj w osobnym artykule poważny 
jakiś pan wypowiedział poważne zdanie o ru- 
chu robotniczym polskim; jaj, kronikarz, podzie- 
lam to jego zdanie, i życzę wszystkim towarzy- 
szom z całego serca, ażeby każdy z nich miał 
w każdą niedzielę dla siebie, dla żony i dla ka- 
żdego dziecka po kurezęciu marcowem z sałatą 
i wszystkiem, co do kurczęcia pieczonego nale- 
ży według przepisów sztuki kulinarnej. 

Ale co tn wiele mówić o kurezętach, jeżeli 
cały Kraków, cała Rada miejska i cały Magi- 
strat nie mogą sobie dać rady ze zwykłemi buł- 
kami centowemi. Boże moeny! ileż to się taka 
kwoka namęczy, nim się knrczęta wylęgną, ile 
potem natrapi, ażcby je uchronić przed szpona- 
mi jastrzębia, a choćby zwykłej sroki, ile roz- 
paczliwych przeżyj» chwil, gdy łakoma gospo- 
dyni i kacze jaja podłuży, i gdy potem kaczęta 
pływają po wodzie ku zmartkieniu oburzonej 
kury! Wobec takich trudów mogły się pośród 
ciepłej atmosfery biur magistrackich wylęgnąć 
w głowach referentów i wykłuć i dojrzeć zna- 
komiie pomysły, dzięki którym już dawno mie- 
szkańcy Krakowa cieszyliby się przy porannej 
kawie lub herbacie widokiem „centówek*. Po 
długich prośbach i grożbach Magistrata, po li- 
cznych uchwałach Rady miejskiej, po złamaniu 
bohaterskiego oporu czy uporu radcy Schmida, 
walczącego w obronie uciśnionych piekarzy, uj- 
rzał wreszcie Kraków długo oczekiwane bułki 
centowe. Anglik, pnący się z narażeniem Życia 
na szczyt Jungfrau, ażeby nasycić wzrok swój 
wspaniałym widokiem wschodzącego słuńca, nie 
doznaje takiego rozczarowania, gdy nagle chmu- 
ry pokryją niebo, jakiego doznali Krakowianie 
w chwili, gdy Kasie i Marysie przyniosły pe- 
wnego daia wskrzeszune „centówki*. Swojego 
czasu, gdy nasze Żony i córki nosiły przy pła- 
szczach duże gaziki z płaskorzeżbami, zacho- 
wałem jeden ku wiecznej pamiątce, nie myśląc 
nawet, że dziś guzik teu będzie mi służyć za 
dowód wiecznej rozterki, pąnującej między kie- 
szenią piekarzy a żołądkiem publiczności. Po- 
wiadają, że przez posły wilk nie tyje, a pra- 
wdziwość tego przysłowia sprawdziła się na 
„centówkach*, które przerażająco skurczyły się 
podczas rokowań między Magistratem a panami 
piekarzami. Jeżeli rokowania ugodowe między 
Austryą i Węgrami taki sam mieć będą skatek, 
to winszujemy „królestwom i krajom, w Radzie 
państwa reprezentowanym“. 

Widzę, że wkraczam na tory wielkiej poli- 
tyki, mimo iż nie brałem udziału w zgromadze- 
niu, które się odbyło niezbyt dawno w handla 
p. Zawady — kończę więc ezemprędzej, rad, 
że wypocznę do najbliższego poniedziałku. 


Od Administracyi. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
3 wczesno Odnowienie prenumoraty, któ- 
cej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylke Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie 
początek drukującej się powięści Jana Świer- 
ka p. t. „Z szarej przędzy”. 


KRONIKA. 


Kraków, 2 maja. 


Program wieczorku 3 maja w sali „Sokoła“ : 
1) Słowo watępne, wypowie prof, Miklaszewski, 2) 
Chór akademicki odśpiewa „Poloneza“ Maszyńskie- 
go, Gzella „3 maja“, 3) Koncert Jankiela A. Mi- 
ckiewicza, wygłosi p. Węgrzyn, art. dram. (p. Ko 
tarbiński wyjechał do Warszawy). 4) Chór akadem, 
odśpiewa Galla pieśni patryotyczne. 5) Panna Eu- 
genia Rosenberg (uczennica prof. Bylickiego) ode- 
gra na fortepianie: Chopina „Poloneza* A dar i 
Wale As dur. 6) „Czaty“ Moniuszki odśpiewa solo 
baryton p. M. Stypkowski, Żywy obraz układu 
prof. Hoffa zakończy wiecrór. W przerwach orkie- 
stra „Sokoła“ wykona: Polonez W. Krzeczowskie- 
go „Czołem!*, Petersa „Potponri a melodyj pol- 
skich“ i Tittla „Szarotki*, uwertnrę. 

Koło Ill. Towarzystwa „Szkoły ludowej” zwołuje 
na 9 b. m, walne zgromadzenie członków, które 
się odbędzie w lokalu Tow. „Szkoły Indowej* przy 
ul. Pijarakiej 1. 2 z następojącym porządkiem dzien 
nym: 1) Sprawozdanie z czynności za rok 1898. 


zarządu na rok 1899. 4) Wybór delegatów na walne 


Wnioski i iaterpelacye członków. 


mi eylinder Ba stole, odczytuje ów częstochow- 
ski rym, a potem robi w prawo zwrot i zapy- 


— Ja — odpowiada z dumą nasz dziesięcio- 


Po chwili najlepszy kaligraf leżał rozciągnięty 
na ławie, a najlepszy w całem mieście profesor 


2) Sprawozdanie kasowe za rok 1898, 3) Wybór 
zgromadzenie Towarzystwa „Szkoły lndowej*, 5) 


Z ogłoszonego drukiem sprawozdania dowiaduje- 


książek. Pod zarządem III, Koła znajduje się 5 bez 
płatnych wypożyczalni książek: I przy ul. Grodz 


w domu gminnym. Koło urządzało również popu 
larne wykłady i właśnie z powodu tych wykładów 
polecamy sprawozdanie uwadze czytelników, którzy 
może zechcą poprzeć usiłowania Koła. 

Towarzystwo imienia Jana Matejki odbyło one 
gdaj walne zebranie członków pod przewodnictwem 
prof. Sokołowskiego Maryana. O zgromadzeniu tem 
informnje Czas: Członek wydziału p. Antonie 
wicz zestawił jak najdokładniej rachunki; z zesta- 
wienia wynika, że stan czynny Towarzystwa wynosi 
62.518 złr. 28 ct., stan bierny 18.750 złr. 85 ct., 
tak, że czysty majątek przedstawia wartość 43.767 
złr. W roku zeszłym przychód wynosił 2.737 złr. 
89 ct., rozchód 2.205 złr. 44 ct, pozostało 582 
złr. 45 et. 

Prezes dr. Maryan Sokołowski zdał sprawę z czyn 
ności w roku przeszłym. Z wydziału nstąpił p. Ta 
deusz Stryjeński, wstąpił p. Zygrannt Hendel. Z po- 
wodu zmiany statntn liczbę członków wydziału po- 
większono o 4, t. j. o pp. Staniszewskiego, Wiśniow- 
skiego, Mehofera i Antoniewicza. Kustoszem zbio 
rów został p. Andrzej Stopka, któremu oddano 
zbiory po najdokładniejszej rewizyi i stwierdzeniu, 
żə nie uroniocnem nie zostało. Na cele towarzystwa 
urządzoną będzie loterya fantowa o 10 000 losach 
po 2 korony. Bank galicyjski dla bandlu i prze- 
mysłu wziął na siebie przeprowadzenie tego dzieła. 
Faaty stanowić będą cenne dzieła sztuki. Projekt 
artystyczny na wykonanie losów i na afisz o loteryi 
wygotował p. Meh ffer. Ciągnienie losów odbędzie 
sią dnia 31 grndnia b. r, a nabywać je można 
w kantorze Banku galicyjskiego dla handlu i prze 
myslu (Kraków, Rynek główny, oraz w kancelaryi 
Domu Matejki (ul. Floryańska 41), 

Prezes podziękował całemu szeregowi osób za 
prace dla Towarzystwa i przedstawił projekt dal- 
szego rozwoju Mnzeum. Programem tych prac bę- 
dzie przebndowanie oficyny tylnej i użycie jej na 
kancelaryę i pokój dla posiedzeń wydziału oraz na 
składy; obecny, ku temu służący lokal, będzie 
przeznaczony pa cele Muzenm, na wywieszenie ko 
stynmów i diog'ch materyj, rysnnków do kompo 
zycyj Matejki, robionych według pieczęci do wiel 
kiego dzieła Matejki, to jest Historyi ubiorów w 
Polsce. W dalszem następstwie trzeba będzie uznnąć 
lokatorów II. piętra i doprowadzić atelier Matejki 
do należytego stann; na II piętrzo m żnaby po- 
mieścić przepyszny zbiór strojów ludowych, złożony 
przez Matejkę. Istnieje też plan podziału I piętra 
na dwie Bale: jednej dla szkiców i rysunków, dru 
giej dla większych obrazów. 

Dalszy ciąg walnego zgromadzenia odbędzio się 
w niedzielę najbliższą. 

Z Towarzysta weteranów 1831 r. W kwietniu 
złożyli pp.: Józef Wyrobek z Nowego Sątza 2 złr., 
dr Tomasz Mączka 2 złr. Rozdano żołdu narodo- 
wego p między 10 weteranów, wraz z dodatkiem 
na święta , najem pokoju na biuro, usługa, opał, 
światło wyniosły 316 złr. 32 ct. Wydatek ten po- 
kryto z oszczędncści poprzednich miesięcy. 

Z oddziału Towarzystwa ludoznawczego. Dnia 
7 maja o gedz. 4 popołudniu odbędzie się w szkole 
przemysłowej (nl. Gołębia) posiedzenie naukowe od 
działu Towarzystwa lndornawczego. P Michał Wa- 
łach przedstawi „opis wilii w okolicy Krakowa 
z podaniem charakterystyki wilii w ogólności n lnda 
polskiego, a w Bzczególności w tutejszej okolicy.“ 
Goście mają wstęp wolny. 

W parku dra Jordana rozpoczną się zabawy 
w środę 3 go b. m. Dziewczęta będą się bawły 
codziennie od godziny 4—6; uczniowie szkół śre 
dnich codziennie od 6—7'/,. Poniedziałki, środy 
i piątki przeznaczone są dla uczniów gimnazynm I 
i III., wtorki, czwartki i soboty dla nezniów szkoły 
realnej, gimnazynm II. i innych szkół średnicb. 

Zabawy dla chłopców ze szkół Indowych rozpo 
czną się dopiero we śrcãę 10 b. m, i odbywać się 
będą w poniedziałki, środy i piątki cd gcdziny 4 
do 6. Wpisy przyjmować będzie kancelarya w parku 
między godziną 4 a 6 w czwartek i piątsk bieżą 
cego tygodn'a. 

W sali Arcybractwa Miłosierdzia i Bankn po- 
bożnego przy ulicy Siennej L. 5, I piętro, w pią 
tek, dnia 5 b. m. o godz. 3 po południu odbędzie 
się ogólne zebranie członków tego Arcybractwa 
w celu wysłucha: ia sprawozdania zarządu za nbie 
głe trzechlecie, oraz przeprowadzenia wyborów u- 
rzędników honorowych na następne trzechlecie. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbęczie 
jutro, we środę, o godzinie 6 wieczorem w klinice 
chirurgicznej posiedzenie zwyczajne, na którem do 
cent dr, Ciecbanowski okaże i objaśni kilka prepa- 
ratów anatomicznych, a prymarynsz dr. Czapliński 
(z Nowego Sącza) pizedstawi rzadkie wypadki cho- 
robowe ze swego szpitala, 

Tow. ogrod ilcze odbędzie jutro w środę w Bali 
wykładowej gmzchu chemicznego uniw. Jagiell. 
posiedzenie miesięczne. Początek o godz. 6 po po 
łudnin. Na porządku dziennym sprawy administra 
cyjne i komunikaty członków. 

Posiedzenie sekcyi filozoficznej Tow. imienia 
Kopernika odbędzie się we czwartek (4 b. m.) o 
godzinie 6 wieczorem w Bali zakładu fizycznego 
(ów. Anny 6). W. Hainrich wygłosi rzecz „O teo- 
ryi poznania Avenarinsa*, (ście mają wstęp 
wolny. 

W głównej kasie podatkowej przy ulicy Jagiel 
lońskiej, niema krzeseł, ani ławek na których spo- 
cząćby mogli interesanci, zmnszeni nieraz czekać 
godzinami, zarim doprcszą się zał»twienia sprawy. 
Za te miliony, które kasa pochłania, godziłoby sę 
spełnić obowiązek, dawno nznany w řastytucyach 
finansowych i w urzędach państw cywilizowanych. 

Usiłowane samobójstwo. Młody człowiek, nkoń- 
czony prawnik, syn pułkownika, Henryk F'ialko, 
pragnąe odabrać sobie życie, położył się wosoraj 
około godz. 5 po południn na szynach kolejowych 
pomiędzy Podgórzem Bonarką a Podgórzem w chwili, 
gdy właśnie miał przechodzić pociąg towarowy. 
Prawdopod: baie szczotka lokomotywy musiała usu- 
nąć Fialikę gdyż uniknął śmierci, doznawszy tylko 
doté silsego poranienia szyi i lewej ręki Osobnym 
pociągiem odwiezicno pokaleczonego do Krakowa 
na stacyę kolei, a Stamtąd pogotowie ratnnkowe 
przewiozło go do szpitala św. Łazarza. Życiu de- 
sperata podobno nie grozi niebezpieczeństwo. 

Z kroniki policyjnej. Policya przytrzymała na 


my się, że Koło III. liczyło z końcem roku 1898 
członków 159. Główną działalność, jak w latach 
poprzednich, skierowało na bezpłatne wypożyczalnie 


kiej 1. 46, II przy ul. Siennej I. 16, III. na Pod- 
górzn w gmachu gimnazyalnym, IV. na Zwierzyńcu 
w domu Wnej p. Łysakowsziej i V. na Krowodrzy 


jsię dzisiaj rozprawy przed przysięgłymi, a rozpisa- 
nej na dwa dni. Jako główna oskarżona występuje 
Jnlia Ćwikła, młoda dziewczyna z Krzeszowic, zaś 
ojciec jej Walenty Ćwikła pozostaje pod zarzutem 


Al „(ód iii i z a R 


Kraków, 3 Maja 1899. 


Tecfi'a Zabdyra, Franciszka Pociechę i Andrzeja 
Sndera, Areszsowani przez dłuższy czas dopuszczali 
B'ę kradzieży owsa w barakach wojskowych i sprze- 
dawali go potem w Łagiewnikach, Borkn Fałę: 
ckim i Kobierzynie. Sprawców odstawiono do are- 
sztów sądu powiatowego w Podgórzu. 


Zbrodnia podpalenia jest przedmietem toczącej 


współwiny „w zbrodni podpalenia. Mianowicie akt 
oskarżenia zarzuca Walentemn Ćwikle, że córkę 
swoją namówił do zbrcdniczego czynu, a Julii Ć wi- 
kła, ż3 czyn ten spełniła, Motywem zbrodni jest 
fakt, że Walenty Ćwikła, Józef Duda i Aleksander 
Bieńczycki posiadali wspólną stodołę w Krzeszowi- 
cach i w ustawicznej żyli wskntek tej spółki nie- 
zgodzie, Walenty Ówikła, obecny współoskarżony, 
miał się niejednokrotnie odgrażać, że zaiszczy swo- 
ich adwersarzy. Podejrzemie przeciwko oskarżonym 
zwróciło się głównie dlatego, że Walenty Ówikła 
ubezpieczył stodołę i usunął z niej przed pożarem 
cały swój dobytek. Jalia Ćwikła bezpośrednio przed 
pożarem stodoły wychodziła wśród nocy z domu, 
jak opowiada Teofila Głowacka, która z nią razem 
mieszkała i powracającą wpuszczała do doma, 

Oskarżona, siedząc w areszcie śledczym, przyznać 
g'ę miała do podpalenia przed towarzyszką niedoli, 
Katarzyną Kozik, lecz na rozprawie zaprzecza te- 
mu i twierdzi, że stodoły mie podpaliła, Walenty 
Ćwikła również nie pocznwa się zapełnie do winy. 

Trybunałowi przewodniczy radca Schneider, o- 
skarża prok, dr. Zabierzowski, broni adw. dr. 
Caro. 

Pani Zapolska z niezwykłem powodzeniem wy- 
stąpiła onegdaj we Lwowie w Ibsenowskiej „No- 
rze”. Dzienniki nie szczędzą słów najwyższej po- 
chwały wybitnej artystee. 

Zmarli. Waleryan D worski, rękawicznik, zmarł 
we Lwowie w 65 roku życia. 

Enstachy Szumański, weteran powstania i wię- 
zień stanu z Szpilbergu, zmarł we Lwowie w 65 
roku życia, 

Kazimierz Hirechberg, oficyał rachnnkowy 
namiestnietwa, zmarł we Lwowie w 38 r. życia. 

Jalian Ustrzycki, nezestnik powstania w r. 
1868, ojciec lekarza, zmarł w Pcdxamienin, prze- 
żywszy lat 63. 

Julia z Regdasińskich Siodłak zmarła w Kra- 
kowie, przeżywszy lat 77, 

Stefania Ostrzeszewiez, przeżywszy lat 77, 
umarła w Krakowie. 


Rozruchy robotnicze. Ze Lwowa donoszą pod 
datą 1 maja: 

W święcie robotniczem nie wzięli udziałn wazy- 
scy bez wyjątku robotnicy. Śzczególniej zań nie 
usłnchali korporatywnego zakazu piekarze, brali 
ndział w robotach, wyznaczonycb im przez przed- 
s ębiorców. 

Strejkn'qcy robotnicy postanowili przeszkodzić w 
robocie swvim towarzyszom. 

Około godziny 4 po połndn'u do piekarni Mosesa 
Ezrego przy ul. Farmańskiej I. 1 wpadło kilknna- 
stn robotników-piekarzy, z żądaniem zaprzestania 
roboty. Giy pracnjący nie nsłnchali natyehmiast 
rozkazu, napastnicy pcczęli ich liyć, w końcn zaś 
okładać kijami, wogóle zaś tem, co tylko wpadło 
im w ręce. W bójce tej rubotnik L'pa Reischler 
został ciężko pokaleczonym przez napastników, 

Z piekarni Egrego, gdzio wyrządzono ogółem szko- 
dę na 10 złr., udali się napastnicy do piekarni Anny 
Brandowej przy ul. Kotlarskiej 1. 12, gdzie wyrzn- 
cono na ziemię rozczyn mączny, sprawiając tem 
szkodą około 50 złr. 

Z tej piekarni gromada napastników udała się 
do Estery Beckmaunwej przy ul. Szpitalnej 1. 26. 
Brat Beckmanowej, Baruch Rudy, stanąwszy w obro- 
nie zagrożonej właaaońci siostry, został grodze po- 
bitym. Ciężarem kilogramowym zudano mu wiele 
razów w głowę i inne okolice ciała, tak, że go 
opatrywać musiała stacya ratunkowa, 

Również w elkich spustoszeń dokonano w piekarni 
Jodłowskiego przy ul. Zamarstynowskiej 1. 26, oraz 
w piekarni Karlebadzkiej przy ul. Żółkiewakiej. 
Policya, nwiadomiona o tych ekscesach, pospieszyła 
w pomoc zagrożonym mieszkańcem. Schwytano siedm- 
nastu podejrzanych o współudział w napadach, mię- 
dzy tymi zaś czternastn piekarzy, oras trzech ia- 
mieniarzy. Wszystkich osadzono na razie w aresztsch 
pelicyjnych. 

Ogleń kominowy. Dziś około godz. 10%, po- 
wstał”na Stradomin w oficynach doma pod Nrem 
3 własności p. Golińskiej ogień kominowy. Zapa- 
liły się sadze. Natychmiast przybył III pluton stra: 
ży pożarnej pod wcdzą naczelnika p. Eminowicza i 
brandmistrza p. Wójcika. Po godzinnej pracy zdo- 
łsła straż pożarna ogień umiejscowić i stłumić, 
Niewielkie tylko straty poniosła właścicielka domn. 

0 powodach aresztowania redaktora Kuryera 
Warszawskiego, Nowodworskiego, w War- 
sgawie i p. Franciszka Olszewskiego w Peters- 
burgn, zamieszczają niektóre dzienniki różne p gło- 
ski, obiegające po Warszawie. Nie uważamy ta 
wskazane pogłoski te powtarzać, dopóki władze ro- 
syjskie same nie określą powodu i kieruniu bledz- 
twa. Zwracamy przytem uwagę abyt skwapliwych 
kolporterów wątpliwej wartości pogłosek, ża nieo- 
ględnem swojem postępowaniem mogą w wysokim 
stopniu pogorszyć i tak już pożałowania g-dne 
położenie więzionych ofiar czynowniczych rządów. 

Wyrok trybunału kasacyjnen Wiądnia do- 
noszą: W dniu 2 marca b, r. 3 apbieta i 
właścicielka domu w Radgorzszu (pow. dąbrowski) 
Rothowa, ska” t+ła na Śnierf sa to, że kn- 
zyna swego, Obas gf” Kukaka nakłoniła do zai. :- 
dowania jej brata  /iktora Fischa. Knkuk przed 
sądem przysięgłych przzzuał Bię wówczas do wiay 
i opowiadał sam fakt zbrodni x wszelkimi szcze- 
gółam..|..'chowa natomiast podczas całej rozprawy 
uparcie twierdziła, ża jest niewinną. Tcybunał za- 
sądził oboje na karę śmierci. Skazani wnieśli re- 
kurs, trybunał kasacyjny odrzneił go jednak za 
wczorajszej (dnia 1 b. m.) rozprawie i mastępnie 
na posiedzeniu tajnem obradował nad ewentualnem 
przedstawieniem zasądzonych do łaski monarszej. 


Epilog procesu Dancewiczówny. Wskutek od- 
wołania się proknratora podwyższył wyższy sąd 
krajowy Matyldzie Daneewiezównie, która ułatwiła 
Korytowskiemu ucieczkę, karę z dwóch tygodni na 
trzy miesiące więzienia, a współwinnemu Ulreichowi 
z 6 tygodni także na trzy miesiące. 

W Krośnie odbędzie się w najbliższą niedzielę 
staraniem oddziału Tow. pedagogicznego wieczorek 


gorącym uczynku kradzieży owsa z baraków woj-| muzykalno-wokalny. Doehód przesnaczony na „Sa- 
akowyeh w Płaszowie trzech spraweów, mianowicie | mopomce koleżeńską*, 


Kraków, 3 Maja 1899. 


„Ł Borysławia donosi Kuryer Drohobycki: Ko- 
misya górniczo-ministeryalna, w której skład wcho- 
dził również starosta górniczy p. Wachtel z Kra- 
kowa, w ostatnich dniach udała się do Borysławia 
celem naocznego przekonania się o skutkach słyn- 
nych przepisów polieyjnych w tamtejszych kopal- 
niach. Robotnicy kopalniani i mniejsi prodntenci 
borysławscy sądząc, że komisya ta przybyła, aby 
Jesscze tych kilkanaście mniejszych kopalń, które 
są w ruchu, zamknąć — zalegli nlice całą masą 
kilkutysiączną, pokładli się na ziemi pokotem i zro- 
biwszy taką żywą barykadę, nie chcieli komisyo- 
nujących puścić do Borysławia, wołając przytem 
dajcie nam pracę! dajcie chleba! Ta demonstracya 
zrobić miała na komisyę wielkie wrażenie, ale czy 
owe ałymne rozporządzenia policyjne, które tak 
dotkliwie narasiły małych prodncentów i robotni- 
ków borysławskich na utratę zarobkowania — bę- 
dą zniesione, lub przynajmniej złagodzone, o tem 
naturalnie Rio jeszcze na razie wiedziać nie można. 

(Zob. artykuł p t. „Dem matracye w Borysła- 
win*, Przyp. red.). 

Konferencya pokojowa, która będzie obrad wać 
w zamku Inis en bosch (dim w lesie), leżącym 
pod Hagg, otrzymała na miejsze swych posiedzeń 
salę „Oronien*, gdzie przygotowano miejsce dla 
sta uczestników. Oprócz tego przygotowano inną 
salę dla sekretaryatn, mającego skład:ć się z 10 
osób. Sekretarzami będą urzędnicy holenderscy z 
byłym prezydentem ministrów Vaneys'em na czele, 
Obrady konferencyi będą tajne, jednakże prasa ma 
otrzymywać komunikaty. 

Lekarzowi nie można odmówić prawa oznaczenia 
swojej specyalności wobec pnbliczności. — Tak 
orzekł trybunał administracyjny, roztrząsając od- 
wołanie się pewnego lekarza, któremu władze za- 
broniły wystawiać przed mieszkaniem swem tabli- 
czki g napisem „emerytowany operator kliniki po 
łożniczej.* Trybunał adm. orzekł, że wprawdzie 
w tym wypadka odwołanie się nie ma podstawy z 
powodu, że lekarz ów nie był samodzielnym ope 
ratorem, lecz praktykował przez rok na położai 
czej klinice, wskntek ezego o emerytowaniu go nie 
mogło być mowy, to jednakże w zasadzie nie mo 
źns odmów ć lekarzowi prawa Osnaczania swojej 
Bpacyalności wcbee pnbliczności. 

White Slave Traffic. W Loudynie odbędzie stę 
W czerwcn (21, 22 i 23 czerwca) międzynarodowy 

Ongres mający na celu zwalczanie handlu k bie 
tami dla celów rozpnsty. Nędzny ten przemysł — 
(white glave traffic), traktujący istoty ludzkie za 
towar i podtrzymujący na schyłku XIX wieku in- 
stytucyę białych niewolnie, jest hańbą naszych cy 
Wilizowanych czasów Słusznie też humanitarne i 
filantropijne stowarzyszenia wszystkich krajów po 
Bierają kongres londyński, dążący do zniesienia te 
80 ohydnego handln. 

W kongresie wezmą udział delegaci wszystkich 
krajów. z każdego kraju dopuszcza się 20 delega- 

w, przyczem kobiety mogą brać udział w kon- 
&resie na równi z mężczyznami. Delegaci pod-zaa 
pobytu w Londynie będą mieli możność zwiedzania 
wszystkich filantropijnych instytucyj angielskiej 
atolicy, 

Kongres ma wypracować ogólne zasady zwalcza- 
nia tego haniebnego handlu , które będą ełużyć za 
przewodnie wskazówki dia działalaości kcm'tetów, 
zawiązujących się we wszystkich krajach. Komitety 

ie w wielu krajach już istnieją. 

- Z Kurytyby w Brazylii donosi wychodząca tam 
Gazeta Polska: Z Genewy wybiera się do Parany 
Pansa Helena Sikorska, kończąca studya medyczne 
na tamtejszym uniwersytecie. Nie ulega wątpliwo- 
ci, że młoda lekarka będzie mile powitaną w na 
tym kraju i w Kurytybie odrazu zyska licrną 
klientelę, 

„Oprócz tego wybiera się do Parany młody pn 
blibysta dr. W. G żdzikowski, znany w lwowskich 
Kołach naukowych, oraz dr. Grabowski, lekarz w 
Galicyi, 

Pięćdziesiątą rocznicę zdobycia Budy prz.z 
Wojska rewolncyjne węgierskie obchodzić Łędą nro- 
Czyścię Węgrzy w dnin 21 b. m. W dniu uroczy 
Blości wypowiedzą mowy posłowie sejmowi: Belo 
Barahąsz i Ludwik H ntaller. 

Budżet m. Budapesztu wykazał w nbiegłym 
rokn finansowym 1897/8 26,153 196 słr. w wy 
datkach i 27897.714 słr. w dochodach. Jak na 
miasto, liczące niespełna 700.000 mieszkańców, są 
O cyfry poważne i bardzo dodatnio przedstawiają 
Eospodarkę miejską w stolicy Węgier, większość 

Owiem miast tych rozmiarów, co Budapeszt, za 
myka swe bndżety def :ytem. 

inteligencya rosyjska, zwłaszcza na prowineyi, 
Bnje na to miano chyba tylko dlatego, że 
P zedstawiciele jej nosz} mundar, są chywstelami 
chęj dl it. p. Ażeby nas nie posądzono o nie 
PR m imienna, zaznaczemy, że skreślony w dal 
SR Glągn obrazek z życia tej inteligencyi wyj- 
hy, Jemy z Berliner Tagublattu, pisma, stojącego 

tagach Rosyi. 
kas żyjący we Wl: dykaukazie niejaki Zub 
ety odejrzy wająe swa żonę o zbyt dwaznaczny, 
kim są właśnie niedwnznaczny firt z poruczni 
Obaj ng ZOWEM, wyzwał rywala na pojedynek. 
warzyst «li się pewnego piękn:go porankn w to 
bilejewka © dwóch sekundan'ów nad rzeczkę Kam- 
and €, gdzie się miał odbyć pojedynek. Sekun 

ntem Zubkowa był szwagier jego, obywatel Maj- 
ków, sakung a 7 gier jego, oby j 
Prs Ybywe, antem Kuszczowa, kornet Nyrków. 
y na miejsce spotkania, zasiedli przede- 
* M do obfitego śniadanka, zakrapiając na- 
Pouo 1 ae „cczyszezoną" i „monopolówką“. 
s" 3 5 taba i 
kowen a Aora w Aprzecseka między Zub 


ap arny) hoj“, Gdy 


wazystkie 


a wyrodziła się wkrótce 
Daisy. S Majkow i Zubkow okła 
jeszegą. ciami, porucznik, Kuszczowy; p: Wszy 
oozywjęcj nego“, rzncił się na Zub -,a, który 

e wkrótce uległ przemocy. M: ow i Ku 
i Zubkowowi ręce i nogi i wrtucili 


z wody 4 utonął, gdyby go nie byli wj, 
sng ofiare ac z pobliskiej osady, którzy nieszczę- 
na murawie, utalności uwolnili z więzów i złożyli 
e 
szedł do mał mia? twardą naturę. Zaledwie przy- 
szwagra Maj e cokolwiek, rzucił się na swego 
pięści, tym mie. i znowu wszczęła się walka na 
nentralny b žem atoli Zubkowa bito we trójkę, 
się do Majkowa ; dotychczas Nyrkow przyłączył 
kowa związaną 1 Kuszczowa. Zwyciężonego Zub- 
nownie do wod Znowu, ale zamiast wrzucić go po- 
plecy i poc i? trzej bohaterowie obnażyli jego 
zawieźli nieprz E bić łodygami ostu. Następnie 
JA W oOpuszez y MNĄ ofiarę do miasta i zamknęli 
stąd i doni one) wieży. Zubkow zdołał umknąć 
0 wszystkiem sądowi władykauka- 


i Mimo, że woda była bardso plytka. | 


skiemu, który skazał Majkowa na osiedlenie w Sy- 
beryi na przeciąg lat 12, a Nyrkowa uwolnił od 
winy. Kuszczow ulotnił się. 

Amerykańskiemi dolarami łatać, ba sprawiać 
zupełnie nową fortunę, było dotychczas przywile- 
jem zbankrntowanych lordów angielskich. Obecnie 
po francuskich arystokratach poczęli i niemieccy 
pankowie jeźdsić na drugą stronę oceann Atlanty- 
okiego po złote runo. I tak znany w Wiedniu z 
hulaszczego życia i gry w karty ks. Franciszek 
Anuersperg, który z powoda długów opuścił przed 
kilku laty Wiedeń i udał się do Nowego Jorku 
dla stndyowania medycyny, zaręczył się z córką 
amerykańskiego milionera, Hazarda. Nomen omen: 
ciekawa rzecz, kto w tym wypadku hazarduje ? 

Zaraza papuzia. Z Krymn piszą o następującym 
wypadku: Pani Pirocchi, żona inżyniera, przybyła 
do Rzymu i zamieszkała w domn pani Pietroni, 
wdowy po adwokacie. Nowoprzyhyła przywiozła 
z sobą dwie papugi, nabyte od handlarza, który je 
sprowadził z Paragwaju. Po kiiku dniach jedna 
z papug zdechła , zaraz zaś potem pani Pircechi i 
jej służąca zachorowały i zmarły w ciągu trzech 
dni. Po nich zapadła ciężko na zdrowiu pani Pie- 
troni. Wszystkie te trzy osoby doznały tychsamych 
sBymptomatów chorobliwych, stąd też lekarz wpadł 
na myśl, że przyczyną śmierci była papuga, po gre 
cku psitakos, zkąd i nazwa zarazy papnziej: psy 
takoza. 

Zdaje się, iż zaraza w pod»bnych wypadkach 
tkwi w języku czy też w gardle papugi, zajętych 
przez zabójcze mikroby. Choroba przybiera rozmaite 
formy, ale najczęściej objawia się zapaleniem płuc, 
a czasem i tyfusem z atakami nerwowemi. Dodać 
jednak należy, iż zaraza ta dotąd należycie zbada 
ną nie została i nie przybiera też nigdy wielkich 
rozmiarów, gdyż musi być udzieloną wprost przez 
ptaka, jak to obserwowanem było we Florencyi 
w r. 1895 i w Genni w r. 1897 gdzie zaraza 
przeszła tylko na osoby, mające do czynienia wprost 
z papngami. 

Urząd lekarski zajął się niezwłceznie zbadaniem 
rzadkiego wypadku; pomimo jednak badań, nie zna- 
leziono w ciele drugiej papugi (zabitej w tym celu) 
żadnego śladn mikrobów. Nie lepszy skntek miały 
doświadczenia na króliknch, którym wstrzyknięto 
krew z pozostałej przy życiu, trzeciej osoby. Za 
to handlarzowi papug paragwajskich skonfiskowano 
wszystkie okazy ptaetwa i te poddano obserwacyi 
lekarskiej. Z papug tych zdechło jnż tymczasem 
eztery. Wogóle lekarze rzymscy stoją jeszcze wobec 
zagadki. 

Awans w armii liniowej. (Dokończenie). W le- 
karskim korpusie oficerskim zamiano- 
wani zostali: generalnym lekarzem Bztarszy lekarz 
sztabowy I. klasy dr. Fiszer, szef sanitarny II. kor- 
pusu, starszymi lekarzami sztabowymi II. klasy le- 
rze sztabowi: Dusek, który równocześnie został za- 
mianowany naczelnym lekarzem załogi jarosławskiej 
Kislinger, naczelny lekarz garnizonu rzeszowskiego; 
lekarzami sztabowymi lekarze pnzkowi I. klasy: 
Tschanner z 1 korpusn, Haas, który równocześnie 
został zamianowany naczelnym lekarzem 2 dywizyi 
pieszej, Byk, równocześnie zamianowany paczelnym 
lekarzem garnizonu złoczowskiego, de Berier Long 
champs z lwowskiego szpitala garnizonowego nr. 14, 
Jnchnowicz Horodyński z krakowskiego szpitala ger 
nizonowegc ar. 15, Majewski z przemyskiego szpi 
tala garnizonowego nr. 3. 

Kapitanami I. klasy zamianowani zostali w szta- 
bie generalnym: Redl 30 p. p, Miiller 55 
p. p, Nowotny 32 p. art. d., Spaits 12 p. h, Ha 
berman 3 p. d., Portenschlag Ledermayr 30 p. d., 
Dokonał 2 p. d., Zwiedinek von Snedenhorst 1 p. 
ar. d. W sztubie inżynieryi: Nowotny, przy- 
dzielony do krakowskiej dyrekeyi inżyniery w Kra 
kowie. 

W piechocie: Beranek 89 p. p., Kroch 9 p, 
p, Klen 58 p p., Stankiewicz komenda 10 korp. 
Kawinek 45 p. p., Borecky 95 p. p., Toma 89 
p. p., Ivsevie 30 p p., Eisenschimml 55 p. p, 
Kasper 100 p. p., hr. Zsbielski 56 p. p., Nech 
watal 57 p. p., Cerny 57 p. p, Ambros 30 p. p., 
Sokołowski 30 p. p., Krebs 37 p. p., Berg 13 p. 
p., Feldmann 102 p. p., Hngon Croy 25 p. p. 

W artyleryi wałowej: Mrak 2 p., Teifar 
3 p, Meyer 2 p., Alojzy Adler 3 p. 

W kawaleryi rotmistrzami I. klasy: Dahmen 
4 p. d., Fortis 1 p. uł, Roesster 4 p. d, Kundl 
8 p. mł., Pomeissl do 5 p. d., Aureli Serda 3 p. 
uł., Artur br. Mannsberg do 2 p. d., Steinbach 
8 p. nł. 


Konkursy. Dyrekcya poczt i telegrafów dla Ga- 
licyi ogłasza konkors na posady przy nrzędach 
pocztowych w B"zeziu w powiecie bocheńskim i w 
Majdanie Sieniawskim w powiecie Jarosławskim za 
kontraktem służbowym kancyą po 200 złr. Poda- 
nia należy wnieść najpóźniej do 16 maja b. r. do 
dyrekoyi poczt i telegrafów we Lwowie. 

Wydział Rady powiatowej w Kosowie rozpisuje 
konku's na dwie posady lekarzy okręgowych mia: 
nowicie dla okręgu sanitarnego Żabiowskiego, tu- 
dzież dla okręgn sanitarnego Pistyńskiego. Ubiega 
jący się o powyższe posady, winni wnieść podania 
do wydziałn rady powiatowej w Kosowie po ko- 
niec m»ja b. r. 

Licytacye. W celu cddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru ne gościńce państwowe w Sambor 
skim okręgn bndowniczym w latach 1900 i 1901 
odbędzie się dnia 18 maja b. r. w starostwie w 
Samborze licytacya ofertowa. 

Gazeta Lwowska nr. 99. 


Składki. Na sprowadzenie zwłok J. Słowackiego 
Czytelnia ludowa w Qieszynie złożyła 10 złr, jako część 
dochodu z wieczorku. 

Dr. fil. Szul i M. Proń zamiast wieńca na trumnę 6. p. 
A. Iypwickiego złożyli 4 złr. na szkołę polską w Biały. 

Dr. J Michalski z Chrzanowa złożył 2 złr. na szkołę 
molska w Biały. 

Urzędnicy sądowi w Krzeszowicach złożyli na gimna- 
zyum polskie w Cieszynie 1 złr. 5 ct. | na szkołę polską 
w Biały 1 złr b et. 


Z kalendarza. We wtorek, 3 maja: Zy- 
gmnnta m. i A'-"azego; we Środę 3 maja: Zna- 
lerieni św. Kreyża; we czwartek, 4 kwietnia: 
Floryana m, i Moniki wiowy. 

Wschód słońca we środę, 3 maja. o godz, 4 
m. 12, zachód o godz. 7 m. 0. Długość dnia g. 

4 m. 48 


Repórtoar teatru miejskiego. 


We środę 3 maja: „Orfeusz w piekle“, opera 
komiczna Offenbacha, 


NOWA REFORMA 


We czwartek 4 maja: „Dzwony z Cornev.l- 
le“, opera komiczna Plarquetta. 

W piątek 5 maja: „Gejsza“, operetka w 3 
aktach z prologiem Jonesa. 

W sobotę 6 maja: „Tamten“, sztuka w 5 
aktach J. Maskcffa (po raz ostatni w tym sezonie). 
Przedstawienie popularne. 

W niedzielę 7 maja o godz. 3 po prłidnin: 
„Czarodziej z nad Nilu“, opera komiczna Harberta 
(ceny zwykłe). 

O godz. 7 wieczorem: „Król Lear“, dramat w 
11 odsłonach Szekspira (po raz 1). Ceny zwykłe. 

W poniedziałek 8 maja o godz. 3 po po- 
łudnin: „Śpiący rycerze”, fantazya w 5 odsłonach 
G. Friedberga (popularne). 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Ł teatru. Wystawiona wczoraj po raz pierw 
szy operetka Heubergera „Bal w operze“ z reper- 
toaru teatru „An der Wion“, jest nowością, inte- 
resującą zarówno pod względem muzyki jak i tek- 
stu. Mnzyka utrzymaną jest w stylu lekkim wode- 
wilowym, którego oryg nalność polega na efektach 
barwnej i zajmującej instrumentacyi, libretto zaś, 
labo nie na nowym pomyśle intrygi oparte, bawi 
nietylko komieznemi sytuacyami, ale żywością dya- 
logn i dowcipem, rzadko w takiej obfitości w now- 
szych operetkach spotykanym. Nie jest to banalna 
operetka kostynmowa, ale u'wór salonowy. Pomysł 
opiera się na mistyfikacyi , jaką wyprawiają swym 
mężom dwie urocze mężateczki, wzywając ich na 
schadzkę na balu opery. Mężowie, wykłamawszy s'ę 
żonom oczywiście, spieszą na rendez-vous i zaba- 
wiają się najprzyjemniej w gabinecie z wesołemi 
towarzyszkami, któremi są ich własne małżonki. 
Ładne walce i ustępy liryczne znalazły doskonałe 
wykonawczynie w paniach Kliszewskiej, Miłowskiej 
i Schnppównie, które umiały je wyzyskać artysty- 
cznie, dzięki zaletom swego głosn i żywej, staran 
nej grze, d: dają niemało okrasy operetce. P. M y- 
sSzkowski, w roli kapitalisty Baubissona zdoby- 
wał, jak zawsze, gromkie oklaski rozbawionego grą 
jego audytorynm; doskonałego ansambln dopełnili 
pp Bogucki i Prohaska w roli oszuknjących mę- 
żów. Tańce pp. Bogdanowicz i Solniekiego przyczy 
niły się niemało do ożywienia całości i zdobyły 
oklaski. P., Kliezewskiej wręczono piękny bnkiet. 
Teatr był pełny. W. Pr. 


Talegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy”. 


Lwów. 2 maja. (Zelefonem.) Słowo Pow..'e do 
nosi z Warszawy, że sprawa Nowodwor- 
skiego, redaktora Kuryera Warsz., uwięzione- 
go w Warszawie, i Franciszka Olszewskie- 
go, uwięzionego w Petersburgu. przybrała bar- 
dzo niekorzystny obrót. Podobno obaj ci 
redaktorzy skazani być mają w drodze 
administracyjnej. 

Lówenthal, wydawca Kur. Warss. nie zo 
stał dotad wypaszezony z sjiade śp 

Lwów, 2 maja. (Telefonem ) Tutejsza gmina 
izraeliceka zakupiła obraz Styki „Hulda, proro- 
kini“. 

Slowo Polskie donosi, że dzisiaj odbył się 
pojedynek na pałasze, pod ostremi warun- 
kami, między akademikiem P. a jednym z dzien- 
nikarzy. Akademik jest ranny. Powodem była 
sprzeczka w lokalu publicznym. 

Komisya znawców dla konkursu dramatyczne- 
go, rozpisanego przez Wydział krajowy, odbę- 
dzie posiedzenie w sobotę rano w gmachu sej- 
mowym. 

Z Mszany Dolnej donoszą tutaj szczegóły 
napada na buduika kolejowego w Kasinie. 
Napadło na niego 20 włościan, spieszących na 
pobór wojskowy, za to, że mie pozwolił im iść 
torem kolejowym. Nadto z zemsty chcieli oni 
wysadzić most kolejowy, lecz przeszkodziła im 
w tem żandarmerya. 

Odbyła się komisya sądown. Winnych uwię- 
ziono. Budnik jest niebezpiecznie chory. 

Nowy Sącz, 2 maja. Donoszą tutaj, że mini- 
sterstwo sprawiedliwości zarządziło wypłatę d o- 
datków drożyżnianych dla auskultan- 
tów sądowych, pomocników, dyetaryuszów i 
prowizorycznych dozorców. Ministerstwo zażąda- 
ło od sądów krajowych wykazów personalnych, 
obejmujących fankcyonarynszów, którymby dać 
należało dodatek drożyżniany. 

Onegdaj rozpoczęła się w tutejszym sądzie 
rozprawa karna przeciw inspektorowi Cza- 
plińskiemu, oskarżonemu o oszastwo. Roz- 
prawę odroczono. 


Wiedeń, 1 maja. Wiener Ztg donosi, że ce- 
Sarz nadał starszym inżynierom w państwowej 
służbie budowniczej Konstantemu Morawiec- 
kiemu i Alojzemu Fiszerowi, z okazyi 
przeniesienia na własne ich żądanie w stan 
spoczynku, tytuł radców budownictwa. 

Wiedeń, 2 maja. (Telefonem ) Hr. Thun po- 
wrócił dziś z Jiczyna. 

Wiedeń, 2 maja. (Telef.) Termin do wypowie- 
dzenia kartelu naftowego upłynął dnia 1 maja 
i kartel został milcząco przedłużony. Obrady 
w tej sprawie, przerwane przez dwa dni z po- 
woda nieobecności węgierskich uczestników kar- 
telu, podjęte będą jutro na nowo. 

Wiedeń, 2 majs. (Telefonem) N. W. Abend- 
blatt donosi z Pragi, że kandydatami na stano- 
wisko prezydenta najwyższego Trybunału obra- 
chunkowego w miejsce śp. Hohenwarta są: do- 
tychczasowy wiceprezydent hr. Pace, namie- 
stnik Kielmansegg, Kórber i b. minister 
dr. Biliński. 

Wiedeń, 2 maja. (ZTelefonem.) Marszałek Sej- 
mu istryańskiego Cam pitelli nadesłał posłom 
słowiańskim list z wezwaniem, aby albo się w 
Sejmie zjawili, albo nieobecność swą usprawie- 
dliwili. Listy nieczytane wcale posłowie odesłali 
z nadmienieniem, że tylko pisma, wystylizowane 
po kroacku, przyjmą, te bowiem były wystylizo 
wane po włosku. 

Budziejowice, 2 maja. Strejk robotników bu- 
dowlanyeh skończył się. Pracodawcy zgodzili się 
na 10-godzinny czas pracy i 5% podwyższenie 
płacy. Dzisiaj robotniey stanęli do pracy. 

Grac, 2 maja. Poseł Alfred Liechtenstein 
złożył mandat sejmowy. 
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Lublana, 2 maja. Slovenec donosi, że rząd od- 
stąpił od zamiaru wydania ustawy językowej 
na podstawie $ 14. Również nie podtrzymoje 
dziennik poprzedniej swej wzmianki, jakoby 
z gabinetu hr. Thuna ustąpić miało kilku 
członków. 

Budapeszt. 2 maja. Arcyksiąże Franciszek 
Ferdynand d'Este w rozmowie z jednym wybi- 
tnym Węgrem wyraził się, źe cieszy się, iż Wę- 
grzy nie uważają go za ciężko chorego. Arcy- 
książe twierdził, Że raz na polowania przeziębił 
się i zapadł na nieżyt oskrzelowy, że jednak te- 
raz jest już zupełnie zdrów. Arcyksiąże przyo- 
biecał po powrocie z Niemiec przyjechać do Wę- 
gier i tam dłaższy czas zabawić. 

Petersburg, 2 maja. Ambasador londyński br. 
Staal otrzymał order św. Włodzimierza pierw- 
szej klasy z reskryptem imiennym cara. 

Ambasador przy dworze austryackim hr. K a- 
pnist mienowany został rzeczywistym radcą 
tajnym. Członek Rady ministerstwa br. Osten- 
Saken otrzymał to samo odznaczenie. 

Rzym 2 maja. Przy dzisiejszem ciągnienia 
włoskich losów czerwonego krzyża główna wy- 
grnna w kwocie 35.000 lirów pndła na seryę 
6.606, Nr. 1, draga wygrana (2.000 lirów) na 
seryę 9.441, Nr. 6. 

Rzym, 2 mnja Izba deputowanych rozpoczęła 
obrady nad 19 interpelacynmi w sprawie poli- 
tyki rządu wobec Chin i Bad 8 interpelacyami, 
odnoszącemi się do kwestyi Trypolitańskiej. — 
W sprawie wylądowania marynarzy włoskich 
w Samnum Bay oświadczył minister spraw ze- 
wnętrznych Canevaro, że rząd nie wydał ni- 
gdy odaośnego rozkazu. 

Madryt, 2 maja. Wybory do senatu wypadły 
w ten sposób: 110 zwolenników obecnego rządu, 
50 liberałów, 7 zwolenników Gamaza, 6 stron 
ników ks. Tetuanu, 3 karlistów i po jedaemu 
ze stronników republiki, niezawisłych i integry- 
stów, Większość rządowa wynosić ma 40 głosów. 


Demonstracye robotników. 


Lwów, 2 maja. (Telefonem.) Do Słowa Pol- 
sklego donoszą z Warazawy : 

W niedzielę 30 kwietnia, jako w przeddzień 
„święta robotników* zebrał się kilkotysię 
czny tłum robotników iakademików 
w Parku Ujazdowskim, i ruszył stąd przez Aleje 
Ujazdowskie, a stamtąd skierował się na Kra- 
kowskie Przedmieście, poczem krążyć zaczął na 
przestrzeni między pomnikiem Kopernika a Mi- 
ekiewicza. 

W tej chwili wystapiła konna żandar- 
merya i kozacy i wparli demonstrantów na 
podwórze Domu Warszawskiego, gdzie are- 
Bztowano przeszło 500 osób. 

Stanisławów, 2 maja. Święto robotników mi. 
nęło spokojnie. Rano odbyło się zgromadzenie 
na placu Targowiey. Referat: „O 8-godzinnej 
pracy“ wypowiedział dr Hankiewicz, poczem 
robotnicy przemaszerowali przez miasto, śpiewa- 
jąc „Czerwony sztandar“. 

Wiedeń, 2:go maja. Z prowincyi donoszą, że 
wszędzie święto robotnicze miało przebieg spo- 
kojny. 

Praga, 2 maja. Uroczystość 1-go maja tak to, 
jak w całym kraju, miała przebieg zupełnie spo- 
kojny. Liczne zgromadzenia robotnicze nigdzie 
spokoju nie zakłóciły. 

Berno, 2 maja. W fabrykach tkackich zażą- 
dali robotnicy 10-godzinnego przynajmniej dnia 
pracy. Ponieważ żądaniom tym odmówiono, prze- 
to około 15.000 robotników zastanowiło dziś 
pracę. Z wyjątkiem kilku pomniejszych wszyst- 
kie fabryki stanęły. 

Budapeszt, 2 maja. Grupa, złożona z 20 ro- 
botników, usiłowała grożbami skłonić do za- 
przestania robót pracujących przy budowlach; 
policya rozpędziła ją. Zresztą święto robotnicze 
tutaj i w całych Węgrzech minęło spokojnie. 


Z Sejmu czeskiego. 

Wiedeń, 2 maja. (Telefonem) Z Pragi do- 
noszą, że na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
czeskiego namiestnik Coudenhove odpowie- 
dział na interpelacyę p. Engla i tow. w spra- 
wie demonstracyj w Chebie, urządzonych 
przez tłum niemiecki czeskiemu adwokatowi 
drowi Miriczee. Odpowiedź na tę interpela- 
cyę przedstawiają zupełnie sprzecznie w swych 
telegramach Fremdenblatt i N. Freie Presse. 

Fremdenblait donosi, że hr. Condenhove 
potępił wprost zachowanie się dra Miriezki, któ- 
ry z rewolwerem skierował się na tłum. Musia- 
no go internować w aresztach miejskich w myśl 
telefonicznego zarządzenia starostwa. Namiestnik 
zapewnia, że bez względu na grożby spelni swój 
obowiązek i musi z całą energią odeprzeć ataki 
na sąd w Chebie, którege urzędnicy lojalnie 
spełniają swe zadanie. (Śmiechy i okrzyki na 
ławach posłów czeskich.) 

Neue Fr. Presse donosi, że namiestnik oświad- 
czył, iż w sprawie tej zasięgał opinii odnośnych 
władz, z której wynika, że sąd chebski powi- 
nien był dopuścić do tego, aby rozprawa na 
żądanie adwokata Miriczki odbywała się 
w czeskim języku. (Żywe oklaski). Dr. Miriczka 
wyciągnął rewolwer na demonstrantów, którzy 
śpiewali pieśni, nie wspólnego nie mające z pa- 
tryotyzmem amstryackim. Namiestnik przyznaje 
dalej, że miejska policya w Chebie okazała się 
zupełnie niewystarczająca. (Głosy: Tak jest! 
Słuszuie !) 

Gdyby się okazało, że policya zawiniła, kara 
wymierzoną zostanie z całą surowością. Namie- 
stnik, bez względu na grożby, także i na przy- 
złość ze wszystkich sił będzie działał w duchu 
sprawiedliwości. 

P. Schiel: Tak, będzie Niemców protego- 
wać, a Czechów uciskać. 


Podział Chin. 


Londyn, 2 maja. Biuro Reutera donosi z Pe- 
tersburga, że zawarte pomiędzy Anglią a Rosyą 
porozumienie w sprawie podziału Chin nie 
ma charakteru konwencyi, lecz polega na spi- 
saniu noty, której duplikaty zamienili między 
sobą minister Murawiew i angielski amba- 
Bador w Petersburgu Scott. Na wstępie tej 
noty znajdnje się oświadczenie, że oba państwa 
zgodziły się na utrzymanie w mocy neutral- 
ności i niezawisłości Chin. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 
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NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakocyi.) 


Lofia Węgrzynowicz 


Zakład bandażowo-ortopedyczny 
(wyłącznie dla pań) 
w Krakowie, ul. Mikołajska Nr 1 
(dawniej Rynek Główny Nr 14). 

W rozszerzonym obecnie lokalu utrzymuje na 
składzie: wszelkiego rodzaju gorsety orto- 
pedyczne i zwyczajne w wielkim wyborze, 
(prostotrzymacze), peloty dla kobiet i 
chłopców do lat sześciu, pasy brzuszne, 
pasy rupturowe, i t. d., oraz wszelkie arty- 
kuły gumowe również w wielkim wyborze, 
a mianowicie: pończochy, poduszki, prześciera- 
dła gumowe, węże, artykuły ginekologiczne, 
hegary, chłodniki i worki na lód dla chorych- 
aparaty Leitera, balony Polic. 

Pracując dłuższy czas w tego rodzaju zakła- 
dach, następnie u p. Alfreda Biasiona, nabyła 
potrzebnej praktyki w swoim zawodzie i wobec 
tego ma nadzieję, że odpowie wszelkim wyma- 
ganiom i zasłuży sobie na dalsze zaufanie swych 
P. T. Odbiorców. 

Na żądanie Wnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 902 4 10 


Sassów ! 
Sławne bibułki cygaretowe Sassewskie, prze- 
rabia na książeczki (do kręconych papiero- 
sów), Oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie firma: 589 


S. Wierusz Niemojowski we Lwowie, 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Hraków, Rynek, 39. 17 


Kursa telegraficzne 


giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, © maja 1899. 


Renta austryacka papierowa . . 


A 7 srebrna . . Kid E. 
4% renta austryacka złota RAEN 
Ą ę, koronowe „ « . - « 
4% „ węgierska złota . . a Sá 
4% , A koronowa . . . . . 
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . « | 916 — 
3. kredytowe. <- 960. „io ć 357 75 
Londyn . . . . P 120, 45 
Marki... . teg « mya Tad e i 58 92 
20-to Markówki o ; 1) 78 
20-to Frankówki . . k A ARE 9531, 
Włoskie banknoty . f D: 44 50 
Dukaty . . . "gi „Ki 5! 68 
Węgierskie Losy Premiowe 8 „m 164 50 
Losy tureckie . . . . . : A" 65) 10 
Akcye Anglobanku pz. 152) 50 
„  Unionbanku . . . . . . . Kac: 817| — 
Bankverein 3 276! 50 
„  Laenderbanku . . . . . ; ; « 340 — 
» Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 280, t0 
ń „ Południowej . . . . « . . 57) 35 
a » Elbethal . . . .%.% 3 364) 50 
$ „ Nordbahn . „ [3380 — 
k „  Staatsbabtn . . . . . . . 861| 50 
= nA Alpino m o a - A 240| 50 
„ Tureckie Tabaczne . . . . . . . 133) - 
Ruble *.-. „ "Ma e Add atsb dk. 120) 26 
Berlim, 2 maja 1899. 
Banknoty austryackie |. E wedi 169) 65 
Krótki Wiedeń. . . . 5 y 169! 40 
Banknoty rosyjskie a nA 216| 20 
Wei ATĘZAWA , p d =æ | — 
áta% Lis lakin A .. „MaG. W. 100| g0 
Renta salki A". m” ; 95 k: 
e kredytowe austryackię . a 223) 75 
Ruble Ultimo . . . 4 2 2 s 4 3 1 1 316| 25 
"Wiedeń, 2 maja 1899. 
Bpiryima EOONI a © e e a a -=| — 
esn a a + + MA 2 ++ Salo. — =— 
Pszenica na jesień . . . « . « . —| = 
Żyto na jemień . . . o « « ka amna » -| — 
Owies na jesień -|= 
Kukurndza . . . . . |= 


Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie. 
z dnia © maja 1899 r., godzina 1 w południe. 


1. Walaty. 
Rnble papierowe 
Marki niemieckie . . . 
Frenki papierowe . . . . 
20-to ówki w złocie . 
Il. Listy Zastawne. 

5% Listy zast. prem. Banku hip. 
Fas zastawne Banku hip. 

% a n, 
Hiid Listy zastawne Banku kraj. 
4% Listy zasi. gal. Tow kredyt 

ziem. nieok. . . . . . . . 


Il. Obligacys | pożyczki. 
4% Galicyjskie obligacye propinac. 
6% Pożyczka krajowa z r. 1873 . 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 
4% Pożyczka miasta Lwowa . . 
5% Obligacye komun. Banku kraj. 


a'ia% LJ 2 oma) n 
4% Obligacye kelejewe . . « : 


IV. Lesy. 
aż „  tanisławewa . 
V. Akoye. 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie . 
e „ hipo. , sda 
„i A Galic. dla handln i 
pizemysłu w Krakowie k 


Akcye kolei Karela Ludwika . . 
n kelei Lwów-Czerniewoo-Jasay. 
Kursa są notowane bez kuponu bieżącege, który się oblicza 


esobno. 
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e- Fularowe materye jedwabne 


Fr zestawienia barw w niezmiernym wyborze, jakoteż czarny, biały i barwny 
jedwab, z poręczeniem za dobre noszenie. Bezpośrednia sprzedaż także sukien do domów 
prywatnych, wolna od cła i opłaty poczt. Tysiące pism z uznaniem. Próbki natychmiast. 


Związek fabryczny dla materyj jedwabnych 


Adolf Grieder & c", Zurych (Szwajcarya). 


Król. nadworni dostawcy. 


372 4 10 


Do K. H. O mnie się nie lękaj. Bądź cier- 
pliwą. Świat szeroki. Postanowień 
nigdy nie atiis i Tobie kochana, przyrzecze 
nia dane wiernie spełniać będę. Nie poprzestaj 
modlić się do Boga, który nami kieruje Dla 


Stary handel korzenny, 


tarb i mąki, hurtowny i drobiazgowy, pod 
firmą M. Goldstein przy głównej ul. 


czego wyjawiłaś wszystko ” Bądź zdrowa, nie| w Biały pod Bielskiem, jest zaraz do 
martw się, i pisz pod p. r. 983 |odstąpienia wraz towarami — z powodu 
Ą Wytrwały. zamierzonego zwinięcia interesu przez dotych- 

33 . 


Dyetaryusza 


zaraz c. k. Sąd powiatowy w Tu 
chowie. 987 1 3 


Wynagrodzenie miesięczne 20 złr. 
Raki szlachetne, świeżo łowione, z po- 
ręczeniem , że nadejdą żywe, o- 


płatnie za zaliczką 60—80 sztuk , raki stołowe, 

smaczne, z wiełkiemi tłustemi kleszczami, 3 złr. 

30 ct.; 40—50 sztuk wyszukanych cudownych 

okazów solo 4 złr. 50 ct. — wysyła: 984 1 8 
EL. Schwarz 

w Poccwołoczysiiach., 


Rutynow. korespondent polski 


(chrześcijanin) — zmajdzie umiesz- 
czenie w wielkim zakładzie fabryczn. 

Pierwszeństwo mają ci, którzy pra- 
cowali w rafineryach spirytusu 
i fabrykach likierów. 

Podać należy: Curriculum vitae oraz 
warunki, jakoteż załączyć odpisy świa- 
dectw. Zgłoszenia pod: „A. B. C. 


9999“ przymuje Biuro: Rudolf 
Mosse, Wiedeń. 977 12 
Do L. 3757 | 982 1 3 


(głoszeni licytacji. 


Celem wydzierżawienia 
przysługującego gminie miasta Ko- 
łomyi: a) prawa propinacyi 
wódczanej wraz z prawem po- 
boru dodatku komunalnego od na- 
pojów wyskokowych na cały obręb 
miasta Kołomyi i lutrownię miej- 
ską; b) prawa propinacyi 
piwnej wraz z komunalnym do- 
datkiem od piwa, na cały obręb 
miasta Kołomyi, i lodownią miej- 
ską na trzy ewentualnie na lat sześć 
tj. na czas od 1 stycznia 1904 r. 
do końca grudnia 1902, a wzglę- 
dnie do końca grudnia 1905 r. — 
rozpisuje się niniejszem publiczną 
licytacyę na dzień $Qgo maja 
1899 r., która odbędzie się w biu- 
rze prezydyalnem Magistratu od 
godz. lQOej rano do 1Zej 
w południe. 

Jako cenę wywoławczą ustana- 
wia się czynsz roczny ryczałtowy 
za wszystkie przedmioty pod a) 
i b) wyrażone w kwocie 113.800 
złr. w. a. 

Lieytować można albo obydwa 
te przedmioty razem, lub też każdy 
z tych dwu przedmiotów osobno, 
a w pierwszym wypadku nie wy- 
maga się szczegółowo wymierzenia 
czynszu za każdy z tych przedmio- 
tów ofiarowanego. 

Licytować można ustnie lub też 


za pomocą ofert pisemnych, w każ-| 


dym jednak razie winien licytować 


chęć mający złożyć jako wadyum ' 
10*/, ceny wywoławczej w gotówce |; 


lub papierach wartościowych, lub 
też w książeczkach Kasy oszczę- 
dności, i albo je do oferty doła- | 
czyć, lub też złożyć do rąk Ko- 
misyi licytacyjnej. 

Oferty pisemne należy wnieść 


do 1lej godziny przed południem [4 


w dniu licytacyjnym do rąk Ko- 
misyi licytacyjnej, a publiczne o0- 


twarcie tychże nastąpi zaraz po|$ 


zamknięciu licytacyi ustnej. 
Zatwierdzenie wyniku tej licy- 
tacyi zawisło od uchwały Rady 
miejskiej pod każdym względem. 
Warunki licytacyjne przejrzeć 
można w tutejszym Magistracie|4 
w godzinach urzędowych. 


Magistrat miasta. 


Kołomyja, 26 kwietnia 1599 r. i 


Burmistrz ; Witosławski. 


czasowego właściciela. 
Wielki lokal, niski czynsz, wzięcie w miejscu 


z szybkiem i czytelnem | į okolicy. — Reflektanci zechca się wprost zwró- 
pismem, notrzeounje] cić do wymienionego wyżej. 


985 1 10 


| | Szampany rozmaitej marki. 


kl. (LINEK 


w Krakowie 
handel delikatesów i win 
z pokojami do śniadań, 
obiadów i kolacyj, 


poleca się uprzejmie. 
915 2 3 
Zdrowa, smaczna kuchnia. 


5 gabinetów. 


Piwo piizneńskie i bawarskie, 


je ŘŮŘŮŮŮĖ 
Ceny umiarkowane. | 


Porgbski i Zimler w Krakowie 
polecają: 
KORONKI tiulowe, niciane, 

Valencienes, trimng i gipiurowe. 
KREPA angielska i francuska, 
Grenadyna, Iluzya. 
WSTAZIKI do ubrań i 
wieńców. 
HAFTY białe, szwajcarskie 
i czeskie w ogromyn wyborze. 
BATYSTY, Mola i Perkale 
z pierwszorzędnej fabryki Schro- 
lla, po niskich cenach. 


"praermAz 1 pisjeóue JejJoj -E 


Wina austryackie, węgierskie i T 


do 


| 


zzz 


Ważne dla Pań! 


ZAKŁAD FRYZYERSKI 
ul. Sławkowska L. 11. 


Zawiadamiam P.T. Panie, że otwo« 
rzyłem na I. piętrze przy 
ul. Sławkowskiej pod L. 14 
(vis à-vis L. 11) gabinet do 
czesania i fryzowania, we» 
dług najnowszych żurnalł. 

Nadmieniam, iż zakład mój urzą- 
dzony jest hygienicznie, a ręcząc za 
staranną i czystą usługę, pozostaję 

z szacunkiem 8% b 12 


Z. LAMENSDORE. 


Interes handlowy 


w Krakowie, w najlepszem miejscu 

położony — jest z powodu słabości wła- 

ściciela pod bardzo korzystnemi warun- 
kami do sprzedania. 


Bliższa wiadomość u adwokata Dr. 
Tadeusza Gluzińskiego w Kra- 
kowie, ul Szewska L. 19, II. piętro. 
955 3 4 


[Rozsyłka sukna tylko dla prywat. 


złr. 2:80 z dobrej 


4 Odcinek 3'10 


n»n 3'10 z dobrej s! 

(mir długinaj » s80zdwj (ES 

i n T50 z lepszej ; | 

' aa Ki » ERO a botan = SN 
łmęsk, KOSZT. | „ 1050 zb. dobrej | SĘ 
| "i tylk "| 71240 z angielsk. | =S 
ty 0 n 13:35 z czesank. F 


| Odoinok na czarne ubranie salonowe 10 zir. 

Materye na zarzutki metr od złr. 3:25 wzwyż; 
b pakłaki (lodeny), o pięk. kolorach, odcinek złr. | 
$6—, złr. 9:95 ; peruwiańskie i doskingi, ma- 5 
( terye na ubrania urzędników państwowych, # 
# kolejowych oraz sędziów ; wyborne czesanki 
(kamgarny) , szewloty , jakoteż materye na 
jmnndnry din straży skarbowej, żandarmerył | 
itd. itd. wysyła po cenach fabrycznych znany | 

ze swej rzetelności i sumienności 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA { 
'Kiesel-Amhof w Bernie | 


(Morawy). q 

( Próbki za darmo | opłatnie. Dostawa ści- ł 
) sle podtug, obranej próbki. 463 22 24 4 
P. T. Publiczności zwraca się% 
uwagę na A że materye wprost nabywane } 
kosztują znacznie taniej, niż zamawiane u% 
pośredników. Firma Klesel-Amhof w Bernie Ę 
wysyła wszelkie materye po rzeczywistych 4 
cenaco Eyo bez Ory porz ] 


J 


NOWAREFORM A. 
Z GZ Au a o i TR E D 


T ama ki a a W 


Magazyn nowości F. A. Girigara 
Kraków, Rynek 44, linia A-B, 


poleca na porę wiosenną i letnią: 


Parasoiki najmodniejsze w wielkim wyborze — Parasole wełniane i jedwabne od zir. 25 
do I6 złr. — Rękawiczki damskie niciane i skórkowe — Pończochy , skarpetki , koszulki 
dla turystów — Wielki wybór torb i torebek z przyborami i bez tychże — Najmodniejsze 
kapelusze słomkowe i filcowe — Mydła , perfumerye, oraz wodę kolońską oryginalną — 
Przybory toaletowe, wyroby skórkowe, paski damskie — Najmodniejsze krawaty, chustki 
batystowe i płócienne — Grzebienie , szczotki , szczoteczki, torebki redekil — Główny 
skłąd na Kraków parasolek, parasoli, lasek, kaloszy oryginalnych rosyjskich i bostońskich, 
tudzież kart do gry, oraz największy skład tutek cygaretowych z oryginalnych bibułek 
francuskich w rozmaitych fasonach. 914 6 12 


NOO LQ (CCNNN a 


Dyrękcya dóbr areyksiążęcych W Żywcu 


poszukuje kandydatów na wolne posady w skarbie 


arcyksiążęcym: 
ukończonego akademika handlowego (z egzaminem dojrzałości) i che- 
mika z ukończonemi studyami technicznemi — obu stanu wolnego. 


Od pierwszego wymaga się znajomości języka niemieckiego i pol- 
skiego w słowie i w piśmie; u drugiego znajomość języka polskiego 
pożądaną. 

Płaca 800 złr. i wyżej, stosownie do wykazanej praktyki, 
dzież wolne mieszkanie. 

Bliższa wiadomość w Dyrekcyi dóbr arcyksią- 
żęcych w Zyweu. 955 2 2 


tu- 


„Jahra” Persycyna. 


Najlepszy środek Niezbędne 
niszczenia w każdem 
i wygubięnia gospodarstwie 
wszelkiego domowem. 
rodzaju (ena 
owadów. 15 i 30 cnt. 


= MARKA OCHRONNA. 


„Jahra” R E Tabletki Antimolowe. 


Najlepsza ochrona przeciw molom. 
Puciełko 30 ct. 


Jedynie prawdziwe z powyższą marką ochronną. 
skład w aptece Karola Jahra, Kraków, ul. Krakowska. 


SCRUTZMARKE. - 


974 2 24 


Wyrób i gł. 


Zakład wodoleczniczy 


ST. KATARINSKE VARY 


(St. Katharinenbad) w Paćatku, Czechy, 2 40 stóp n. p.m, 


kowa hydroterapia, kąpiele słoneczne, elektryczne kąpiele świetlane, mięsienie, szwedzka 
gimnastyka lecznicza, pływalnia. Zakład urządzony z największym komfortem, przeszło LUO pokoi 
z elektrycznem oświetleniem, ma własne gospodarstwo, wyborną kuchnię. Ceny umiarkowane. — 
Kieru jący lekar< Dr Leopold Wintermitz. — Wyjaśnienia i prospekty daje Za- 
rząd kąpielowy. 933 pwżełciysłavyv Bralik, wlasciciel. 


Dirtns 1 Bojary KAPELUSZ. 
Kraków WSTAZKI. 
KWIATY. 
KORONKI 
PARASOLKI. 
APLIKACYE. 
PASKI 
RĘKAWICZKI 
GORSETY. 


A-B 
A—B 
Kraków 


872 8 10 


Birtusi Bojarski 


Najlepsze maszyny do szycia i haftu 
SI NGrEEFRR AA 


pierścieniowe, czółenkow e, 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 
składowe poleca fabryczny skład 


oryginalnych Maszyn do szycia. 


Kraków, Fioryańska 34. 


Cennik za darmo i opłatnie. 111 54 104 


Gwarancya pięcioletnia, 


z.alLŁac wOoOCLOLECZNICZY 


JAWORZE (ERNSDÓRE | 


na Ślązku austryackim pod Bielskiem. 


GEE i) 
t Otwarty przez cały rok! 

Urząd pocztowy i telegraficzny, stacya kolejuwa. 

Urocze położenie górskie u stóp Beskidów Śląskich ; klimat łagodny, zdrowy. 

Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe , wyborna restauracys pod ści- 
słym dozorem lekarskim. 

Kierownictwo lekarskie obejmuje ot 1 maja 1899 r Dr Artur Zopoth, 
specyalista w hydroterapii i chorobach kobiecych. 932 4 28 
Dzierżawca dóbr i kąpiel Karol Forner, inspektor Zakłądu. 


RITTTTTNTTI 


TITTTITIZTITT 


okolica obfita w wysokie lasy į" 
667 7 8 | szpilkowe, kuracya Kneippowska, leczenie sposobem naturalnym i nau- 


Słynne 34 w świecie moje prawnie chro- 
nione, jedyn-o istniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 et. w znaczkach list. 
J. Augenfeld, uprz. właś. patentu, Wie- 


deń, IX., Tiirkenstrasse 4. 416 13 0 
EE: ZARAZA) Sy Ć 
własnego 


ze ar W EŃ A chowu 


z. dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr po 24 ct., czerwonego po 26 et. 
Benedykt Ecertl 
właściciel dóbr, zamek Głolitsch przy Gono- 

bitz w Styryi. 413 23 0 


Kraków, 3 Maja 1899. 


pas E EAE CA EAA EEA A EAEE] 
« Fason podług ostatniej mody. 


GORSETY 


najnowszej konstrukcyi 
wykonuje 
sławna Fabryka gorsetów 


H. Schmejdlera w Krakowie 


na Stradomiu 15, I. piętro. 
Rozmaite specyalności. Gorsety letnie. 
Cena od 2—20 złr. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia 
odwrotną poczta. 916 11 20 


ETRIE GET UŁEŁGUSEGŁCE NA. 


BSWNEAEGUGWASASKINS A 
ZABRSNORSNENYNOĘ ANAN 


z praktyką i szkołą mleczar- 
ską, obeznany z podwójną bu- 


Fachowiec 
chalterya, mówiący po polsku i po niemiecku — 


poszukuje posady zaraz. — Zgłoszenia: 20'/ą Te- 
ren poste rest. Wadowice górne. 958 3 3 


ZDAC 


mu poparciu WW. PP. 


=. M 


apteki krajowe zostały 
sennego czerpania. 


Wodę Szczawnicką 


ze zdrojów Józefiny i Magdaleny, najsilniejszą 
szczawę alkaliczno-słonawą, poleca się obywatelskie- 
Lekarzy i Szanownej Publiczności 
w miejsce pruskiej wody Selterskiej i Emskiej. 


Główne składy pp. Wenztla, Wiszniewskiego 
Gioldwassera w Krakowie, tudzież droguerye 


już zaopatrzone w wodę z wio- 
899 3 4 


RRRRRKRRKKM 


CC ACACAĆ ACC AC AC AC AC AG AGA 0 


rodzaju źródłom zagranicznym. 


nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 


UWAGA. HE Dla dogodności P. T. wkładających, przesyła Dyrekcja na 
żądanie bezpłatnie kwitarjusze wkładkowe pocztowaj kasy oszczędności wolne 
od poriorja (czek pocziowy Nr. 837.902). 


ir ie i io o io i aio o o aie r e io ai a eio o ao e o eie oe e oio io aa 
JOOOOOOOOKDOOOOOOOKI 
Swoszowice pod Krakowem 


zdrojowisko wód slarczanych, 


przez największe powagi lekarskie polecane, 
stacya kolei państwowej, z naj wygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 
razy omnibusami zakładowemi). — Zakład otwarty od dnia [5 maja do d. t5 września. 
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę. 
Kąpiele siarczane, jakoteź mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 

w E stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, 
droje swoszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 


REECE EO EEE ECO OE EOOC 


Towarzystwo Krodytowe 1 Oszczędności 


ww Bialej 
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRAN. FOREKA 
udziela pożyczek i przyjmuje wkładki na oszczędność 


w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5°/, 
bez strącenia podatku rentowego 


DYREKCJA. 


263 5 12 


ZYYTZTKIKEKI 


siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 


w chorobach skóry | aerwów. 


Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanie erę naj- 


2 40 


XOOOOOIOIOKIOOIOOOOOOK 


SAPOVMMIENT HOL 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matull, aptekarza w Rado- | 
myślu koło Tarnowa. 


używany ; 


myślu koło 


Celem 


W przepysznej górskiej i lesistej 
wodolecznicze ; elektroterapia : 


próbny 70 ct., 
większej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado- 


proszę żądać wyraźnie: 
Egeniusza Matuli* i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej- 
szony tu obok się znajdujący. 


kąpiele w świetle elektrycz- 
nem , gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, masaż, kura- 
cye dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem urządzone sale wspólne : 
jadalnia, sala konwersacyjna, bi'ardowa, fumoir i czytelnia ; 
werandy, tudzież nowy kryty deptak. 


Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 
aF Telefonu międzymiastowego Nr. 191. TĘ 
Ceny umiarkowane. 
Frospektów, jakoteż, pisemnych i telefonicznych informacyj do- 


5 starcza każdej chwili 


Środek popularny, w cierpieniach reumaty- 
cznych, goścowych itp. z najlepszym skutkiem 


cenie: Słoik 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 


dostać go można po 


Tarnowa. 


Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy. 


ochrony przed naśladownietwami — 
„Sapomentholu wyrobu 


94 25 0 


CQOCOOCOGOCOC 
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 


BYSTRA. BIELSK A 


(siacya kolei Dziedzice-Zywiec). 


okolicy. — Najnowsze urządzenia 


oszklone 


v08 6 36 


Zarząd Zakładu. 


FORTEPIANY z MECHANIKĄ ANGIELSKA. NAJZNAKOMITSZEJ Ww AUSTRYI FABRYKI 


JE 20 OE M 0 RE [K_--CÓB NE R MZ 
SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


ə 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


SDA m . [MY ppm a | 


Rządca drukarni A. Szyjewski. r 


